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Ro z p o c z y n a j ą c  re a li­
zację zadań I  k w a rta łu  

1955 r .  p rzyp o m n ijm y  sobie, 
dzięki czemu w  ub. r .  rybo łów ­
stwo m orskie w ykona ło  roczny 
p la n  połowów na 6 tygodn i 
przed term inem . Otóż sukces 
ten  —  poza zorganizow anym  i  
o f ia rn y m  w ys iłk ie m  załóg w  
sezonie dorszowym, k tó ry  u - 
m o ż liw ił przekroczenie p lanu  
pierwszego półrocza —  za­
wdzięczam y tem u, że p lan go­
towości technicznej f lo t y l l i  k u ­
tro w e j zrea lizowano w  104,5 
proc. W e w łaśc iw y  sposób w y ­
korzystano też n a jw y d a jn ie j­
sze łow iska  zarówno b lisk ie j 
G łęb i G dańskie j, ja k  i  da le­
k ich  ło w isk  k ła jpedzk ich , R yn ­
n y  S łupsk ie j i  G łębi Bornho lm  
sk ie j. Począwszy od lu tego po­
ważnie przekraczano zap lano­
w aną w ydajność dzienną i  to 
n ie  ty lk o  dz ięk i nadspodziewa­
nie  gęstym  koncen trac jom  dor 

lecz g łów n ie w  w y n ik u  sto­
rn ia  w  pe łn i połowów ze- 
awych i  zwiększonej ilości 
igów . Równocześnie pro* 
zono in tensyw ne połowy 
ci ba łtyck ich  oraz szpro- 
i  węgorzy.

B y  pow tórzyć sukcesy zeszło­
roczne, trzeba przede wszyst­
k im  ta k  zorganizować rem on­
ty  tabo ru  ku trow ego, aby w  
okresie w ysokie j w yda jności 
połowów, t j .  na  prze łom ie I  i  I I  
kw . -dysponować na jw yższym  
potencja łem  połowowym .

Najlepsze w ska źn ik i gotowo­
ści technicznej w  I  kw , ub. r. 
uzyskało P P iU R  „K o ra b ”  w 
Ustce, osiągając p ra w id ło w y  
postęp w  poszczególnych m ie­
siącach, a m ianow ic ie  w  stycz­
n iu  —  80,1 proc., w  lu ty m  —  
82 proc. i  w  m arcu  —  87,8
proc. Doświadczenia „K o ra b ia ”  
pow inny  p rzysw oić sobie „B a r ­
k a "  i  „K u te r ” . W  przedsiębior­
stwach tych  bowiem  zaledwie 
około 70 proc. k u tró w  wycho­
dziło w  morze w  m arcu  ub. r. 
Tegoroczny zaś p lan  zakłada, 
Że b lisko  85 proc. f lo t y l l i  będzie 
łow ić  w  I  kw a rta le , a więc o 15 
proc. w ięcej n iż  w  1954 r.

P ełnospraw nej też obsługi 
rem ontow ej od stoczni w  G dyn i 
oraz bazy rem ontow ej we W ła ­
dysławow ie w ym aga tab o r k u ­
tro w y  „ A r k i ” , k tó ra  rów nole­
gle  do połowów na B a łty k u  
m usi przygotow ać na w iosnę 
w yp raw ę  znacznie w iększej n iż  
w  1954 r .  f lo t y l l i  k u tró w  24- 
m etrow ych na M orze Północne.

N a jtru d n ie js z e  jednak zada­
n ia  w  dziedzinie technicznej oo 
" łu g i tabo ru  w y ła n ia ją  się 
Przed spółdzielczością rybacką. 
Świadczy o ty m  choćby p rzy-

u
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NOWY ROK wesoło w ita ły  
dzieci pracowników „A rk i"  i  „D a l 
moru". 2 stycznia br. w św ie tli­
cy Prez. M R N  w  G dyn i ra d y  za­
kładowe obu tych przedsiębiorstw  
urządziły- noworoczną zabawę 
choinkową. Ogólną radość wywo­
ła ło  zjawienie się na sa li D ziad­
ka Mroza, który obdzie lił wszy­
stkie dzieci podarkami. W yświet­
lano ¡Urny kukiełkowe, wystąp ił 
także po raz  p ierw szy dziecięcy 
zespół baletowy „D a lm oru".

W idoczny na zd jęciu  S t. P rzy  
b y lsk i - ry b a k  z arkowskiego ku  
t ra  „G dy  208" - p rzeżyw a ł w  
ty m  d n iu  podw ójną radość. Je­
go dzieci - M iro s ław , M a ria , Cze 
sław  i  Z b ign iew  - o trzym a ły  po­
d a rk i noworoczne, a cała rodz i­
na P rzyby lsk ich  - m ieszkanie w  
nowym, b loku p rzy  u l. Św ięto­
ja ń sk ie j. * i

e zadania
k ła d  spółdzie ln i „B e lona ” , w 
k tó re j gotowość techniczna^ k u t 
ró w  spadła do 30 proc. W y n i ­
ka jące stąd trudnośc i finanso ­
we zarząd p róbu je  opanować 
przez rozw ija n ie  wstępnego 
p rze tw órs tw a  na p rzyk ła d  w  
kołobrzeskie j bazie „B e lo n y ” , 
gdzie „B a rk a ”  u trz y m u je  spe­
c ja ln ą  załogę lądową do pa­
troszenia dorszy i  solenia śle­
dzi. Postępując ta k  nada l „B e ­
lona”  zm niejsza łaby dostawy 
własnego surowca, a równocze­
śnie powodowałaby w zrost ko­
sztownych p rzesto jów  robociz­
ny  w  państw ow ym  przedsię­
biorstw ie .

Ten ja s k ra w y  p rzyk ład  w y ­
ciągania przez dzia łaczy spół­
dzielczych n iew łaściw ych w n io ­
sków stan ie  się na pewno dla 
a k tyw u  technicznego C ŻR M , 
OZ M SR i  K Z  SRM  sygna­
łem  do podjęcia energicznych 
kroków , by przez pogłębienie 
w spółp racy rem ontow ej w a r­
sztatów  państwowych i  spół­
dzielczych prze łam ie ' jeszcze 
przed rozpoczęciem się w łaści­
wego sezonu dorszowego t ru d ­
ności spółdzie ln i w  osiągnięciu 
p lanow anej gotowości technicz­
ne j taboru .

Każdego roku  w zm agają się 
w  ty m  okresie w y ła d u n k i ryb . 
W y p ły w a ją  stąd trudn e  zada­
n ia  d la  k ie row n ic tw a  i  załóg 
lądowych. Jakko lw iek  w  p ro ­
d u k c ji lądowej wydajność p ra ­
cy w  stosunku do założeń p la ­
nu podniosła się w  ub. r .  o 20 
proc., a w  p rze tw órs tw ie  udzia ł 
tow a ru  na jw yższe j k la sy  
w zrós ł w  po rów nan iu  z I  kw . 
1953 r .  o 23 proc. — ■ to  je d ­
nak w  I  kw . 1954 r .  n ie  w yko ­
nano p lanu  p ro d u kc ji file tó w , 
choć w ykorzystano znaczną i-

lość godzin nadliczbw ych. W zra  
•stające zapotrzebowanie na 
mrożone f i le ty  dorszowe nak ła  
da na lądoweów obowiązek 
bezwzględnego w ykonan ia , a 
nawet przekroczenia p lanu  w  
ty m  asortym encie.

Równocześnie należy p row a­
dzić ba rdz ie j elastyczną p o li­
tykę  za trudn ien ia , zw iększając 
załog i w  m ia rę  w zrostu  zadań, 
zam iast uciękać się do kosz­
tow nych i  n ieko rzystn ie  odbi­
ja ją cych  się na jakośc i p racy 
nadgodzin. D rogą zaś zacieś­
n ien ia  w spó łp racy m iędzy w y ­
działem  połowów a w ydz ia ła ­
m i lądow ym i (prze tw órs tw a , 
prze ładunku, ch łodn ic tw a) na 
pewno będzie można usp raw n ić  
dyspozycje surowcem i robo­
cizną.

P rzygotow aniom  do sezonu 
dorszowego pow inno tow a rzy­
szyć pogłębienie codziennej 
w spółpracy przedsięb iorstw  po­
łowow ych z zakładam i prze­
tw ó rs tw a  rybnego i  przed się-
1\Jr; * V, . O
pera tyw ne dyspozycje w  zakre ­
sie dostaw ry b , zw ro tu  opako­
wań, zwiększenia w  zakładach 
rybnych  załóg w  raz ie  ponad­
planowych połowów —  zapobie­
gną obniżeniu jakości ry b  oraz 
zbędnym kosztom m an ip u la c ji
i  sk ładowania, ja k  rów nież za­
pewnią p ropo rc jona lny  (do 
w zrostu połowów) w zros t prze­
tw ó rs tw a , k tó re  dotąd stale 
pozostaje w  ty le .

W  przededniu sezonu dorszo­
wego m usim y uśw iadom ić so­
bie, że tegoroczne zadania po­
łowowe są większe n iż  w  ub. r. 
i  d latego w ym aga ją  wszech­
stronnego p rzygotow ania  się 
przedsięb iorstw  i  spó łdzie ln i r y  
backich. H , P-

Da wszystkich
ptacaumikdw ieątug-i

W roku 1955 minie 10 lat od chwili, gdy żołnie­
rze Ludowego Wojska Polskiego dotarli w Koło­
brzegu do Bałtyku, przywracając odrodzonej O j­
czyźnie szeroki dostęp do morza.

Rok 1955 będzie ostatnim rokiem Planu Sześcio­
letniego, który podsumuje osiągnięcia marynarzy, 
portowców, wodniaków, rybaków i stoczniowców 
w pracy nad budową naszej socjalistycznej gospo- 
«Jcrlił na storze i rscb&ci: — tr.̂ ssr.s.-c-Eiic- 
czającej poziom te j gospodarki w Polsce przed- 
wrześniowej.

Rok 1955 będzie wreszcie rokiem wzmożonych 
wysiłków w obronie pokoju światowego, zagrożo­
nego przez imperialistycznych podżegaczy wojen­
nych.

Na progu roku niosącego tak istotne dla nas 
rocznice i wydarzenia, składam wszystkim pracow­
nikom resortu i ich rodzinom najlepsze życzenia 
zdrowia i pomyślności osobistej oraz sukcesów 
w pracy zawodowej i społecznej.

M IECZYSŁAW  POPIEL
M INISTER ŻEGLUGI

A o z m o w a  z  e # e le g n /e i f i  n a

S/s „Fr. Chopin
pow rócił do G d yn i

81 g ru d n i*  ub. r .  p o w ró c ił do 
G d yn i B; a*ek -  baza „F ry d e ry k  
Chop in ' • l^ rayw ińz ł on do k ra ­
ju  6 ty *, beczek Sied2l t  ją  tys. 
puszek konserw  rybn ych . Po 
w y ła d u n k u  i  rozb ro je n iu , „C ho  
p in ”  p w ę jd z ie  roczny rem ont, 
nodcifc® ^ 6re5 °  *a^o>vnie Jego 
¿©»tan* Pwystosowane do „h lo  

i  zam rażam * ry b

J A N E K  S Z Y M A Ń S K I, szyper a rkow ­
skiego k u tra  „G dy  134” , je s t jednym  z 
czterech delegatów m łodzieży gdyńsk ie j na 
I I  Z jazd  ZM P.

Sumienne w ykonyw anie  obowiązków za­
wodowych, koleżeńskość i  szczere za in tere­
sowanie spraw am i m łodych rybaków  spra­
w iły , że w łaśnie jego w y b ra ła  młodzież 
swoim  reprezentantem  na I I  Z jazd .

D roga Janka  Szymańskiego do rybo łów ­
stw a w iod ła przez P aństwow ą Szkołę M o r­
ską, gdzie zdobył k w a lif ik a c je  naw igatora . 
Szybko też oswoił się z w a ru n ka m i p racy 
na  m orzu, a naw et w ysuną ł się na czoło 

’ wśród szyprów „ A r k i ” .
Rozmowa, k tó rą  z n im  naw iąza liśm y, 

do tyczyła  g łównie niedociągnięć w  p racy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j i  m łodzieżą rybacka-

O B R A K A C H  w  p racy  ku ltu ra lno -o św ia ­
tow e j z m łodym i ryb a ka m i m ów iłem  

w ie lokro tn ie  na zebraniach naszej o rgan i­
z a c ji Z M P  i  na  naradach a k tyw u  „ A r k i ” . 
A le  jest ich  nada l wiele. Bo często d ro ­
biazgi u ra s ta ją  do m ia ry  problem u. O t 
choćby kino. Jestem  —  ja k  w ie lu  moich  
kolegów-rybaków  —  w ie lk im  m iłośn ik iem  
film u . Tymczasem na  p rzestrzen i ub iegłe­
go roku ty lk o  jeden ra z  proponowano m i 
po powrocie z m orza b ile ty  —  i  to na  
f i lm  o n iena jc iekaw sze j treści. N ieste ty , 
nie mogłem z n ich  w tedy skorzystać, bo 
wyruszaliśm y w łaśnie na połowy.

Często się zdarza, iż  zespól m a w y p ły ­
nąć w morze na p rzyk ła d  o godz. 21. F a k ­
tycznie zaś wychodzi o k ilk a  godzin póź­
nie j. Wolne godziny spędzają rybacy  róż­
nie. Jedni włóczą się bez celu po porcie, 
dmdzy zachodzą na chw ilę  do na jb liższe j 
kna jpy, gdzie k u fe l p iw a  nierzadko zamie­
n ia  się w ćw ia rtkę  w ódki. Nuda, żal za 
straconym g łup io  czasem —  oto z ja k im  
uczuciem opuszczamy często po rt.

Zarówno w ie lu  działaczy Z M P , podobnie 
ja k  i  pracow ników  a p a ra tu  a d m in is tra cy j­
nego w  naszym przedsiębiorstw ie  —  nie 
zna w arunków  p racy rybaka . N ie  zna z 
te j p roste j przyczyny, iż  morze zna ją  t y l ­
ko z w idoku, ja k i się roztacza przed, ich  
biurowym  oknem lub z opowiadań. Gdyby 
tak  jeden i  d ru g i kolega wszedł na pokład  
ku tra , pop łyną ł na  łow isko, spróbował w y ­
c iąga ł sieci, gdyby w łasnym i rękam i w y ­
patroszył choć jedną skrzynkę ryb , a po

tem zm arnow a ł bezsensownie k ilk a  w ol­
nych godzin w  porcie  —  wiele by się nau­
czył, w iele by zrozum iał. P o ją łby  np., że 
w każdej bazie przyda łaby się dobrze w y ­
posażona św ie tlica , w  k tó re j można spę­
dzić w ieczór p rzy  muzyce, nad książką lub 
szachami. P o ją łby , że lep ie j spędzać wolne 
godziny na zorganizow anej w  przedsię­
b iorstw ie  potańcówce, n iż  szukać w  mieście 
roz ryw ek  w ą tp liw e j jakości. Z resztą  róż­
ne są fo rm y , ja k im i można urozm aicać  
m łodym  rybakom  k ró tk ie  chw ile  pobytu  na  
lądzie.

Swego czasu w „A rc e ”  zorganizowano 
k ilk a  razy  seanse film o w e  w  św ie tlicy  
przed w yjśc iem  rybaków  na połowy. W i­
dzie liśm y w  tym  p rze ja w  tro s k i o załog i 
pływające. Szkoda ty lko , że od dawna, za­
pomniano o te j rozrywce.

W iele m ów i się osta tn io  o konieczności 
organ izow ania życia towarzyskiego wśród  
młodzieży. Lecz nie  w idać tego w  p ra k ty ­
ce. Z b y t mało np. urządza się w ieczorków  
tanecznych, na k tó re  m oglibyśm y p rzyp ro ­
wadzać swoje narzeczone. W  ta k ich  zaba­
wach tk w i w iele m ożliwości wychowaw­
czych, lecz nas i koledzy z a d m in is tra c ji nie 
rob ią  n ic  w ty m  k ie ru n k u ; w idocznie lęka­
ją  się trudó w  organ izacyjnych .

Szachy z kołeczkam i to drobiazg, ale 
bra k  ich  na ku trach , choć wiadomo, że 
trudno  g rać s toyk lym i szachami ju ż  p rzy  
na jm n ie jsze j fa li .

(Dokończenie na »tr. »)



Mm iągfOkm  v -  i  c o  c fc r fe j ?
< 7 / i ostatnich dniach ubiegłego 
• V  roku, każdy kto  śledził dra­
matyczną walkę narodu francus­
kiego, zarówno w Zgromadzeniu 
Narodowym, ;'ać i poza nim, za-

Naród francuski podnosi potężny 
glos sprzeciwu wobec wskrzeszania 
militaryzmu niemieckiego.

Do deputowanych Zgromadzenia Na­
rodowego' napływały setki listów, 
przybywały delegacje, domagające się 
przeciwstawienia rem ilitaryzacji Nie­
miec zach. Podczas debaty przed gma­
chem parlamentu gromadziły się ty ­
siące manifestantów, protestujących 
przeciwko ra ty fikac ji układów pary­
skich.

Na zdjęciu: Tysiące podpisów zebra­
nych przez p ra c o w n ic y  zakładów 
Renault wyrażają prawdziwą wolę 
Francji.

dawał sobie p y t  . :  wa­
ży na sza li — / ,v ¡1 ig- 
tonu czy in te res iś
ju ż  wiadomo, że przeważył na­
cisk Waszyngtonu. R atyfikacja u- 
kiadów paryskich przewidujących 
rem ilitaryzację Niemiec zachod­
nich i odbudowę neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu, stała się faktem  
dokonanym. W prawdzie sprawa 
ra ty fika c ji nie została jeszcze o- 
statecznie rozstrzygnięta, bo mu­
si być zatwierdzona przez Radę 
Republiki, n iem niej jednak fak t 
pozostaje faktem, niezależnie od 
tego w jakich okolicznościach za­
istniał.

Z  faktam i należy się liczyć.. 
N ie  można zam ykać oczu i,  nie  
widząc ich, powiedzieć: faktów  
nie ma. Tak czyni np. Dulles, 
któ ry  głosi, iż  rząd Chińskiej Re­
pub lik i Ludowej nie istnieje... 
Albo gdy zaprzecza faktom  u- 
dzia lu Stanów Zjednoczonych w. 
pirackich aktach bandy Cżąng 
Kai-szeka. A le fak t ra ty fikac ji u- 
kladów paryskich poza tym  że 
istnieje, stwarza nową sytuację.

Zastanówmy się na chwilę nad 
pytaniem : czy ra ty fikac ja  ukła­
dów paryskich o rem ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnich odpowiada 
w o li i  interesom narodu francu­
skiego? A je ś li nie,, to ja k im i kon 
sekwencjami ona grozi dla naro­
du francuskiego i  d la  przyszłych  
stosunków francusko - niemiec­
kich?

Już sam przebieg głosowania 
w parlamencie francuskim  — od­
rzucenie tych układów 24 grud­
nia ub. r. i przyjęcie ich następ­
nie n ik łą  większością 27 głosów  
— świadczy, że układy paryskie

ro za
:SW.
ctó
y...

K a n a d y jsk i dz ienn ik ¿ybavki 
„C anad ian  F ishe rm an ”  ska r­
ży się, że na skutek licznych 
s tra jk ó w  organizow anych przez 
Z jednoczony Zw iązek Zawodo­
w y  Rybaków i  Robotników 
B ranżow ych Kanada s tra c iła  
b ry ty js k i ryne k  dla eksportu  
łososia.

N a przestrzen i 3 la t,  od 1952 
do 1954 roku, Zw iązek przepro­
w adz ił 8 s tra jk ó w , z k tó rych  
każdy —  zdaniem dziennika —- 
„spowodow ał s tra ty  w  zarob­
kach rybaków  i  zamieszanie w  
przem yśle ry b n y m ” . S tra ty  
przem ysłu rybnego sięgają co 
n a jm n ie j 12 m ilionów  dolarów.

K a n a d y jsk i przem ysł łososio­
w y  zna jd u je  się obecnie w  t r u ­
dnej sy tu a c ji. Wobec obniżenia 
się stopy życiowej w  Kanadzie, 
łosoś s ta ł się za kosztowny 
dla większości rodzin , a rynek  
am erykański przeszedł na  kon­
sum pcję tuńczyka,

D z ienn ik  obaw ia się, że m ie j­
sce łososia kanadyjsk iego z a j­
m ie w  A n g li i łosoś radziecki, 
k tórego ZSRR sprzedawał A n ­
g l i i  przed d rugą  W ojną św ia­
tow ą dwa razy  w ięcej n iż  K a ­
nada. „C anad ian  F ishe rm an”  
dochodzi do przekonania, że 
na jlepszym  w yjśc iem  z sy tua­
c j i  byłoby usunięcie obecnego 
k ie ro w n ic tw a  Zw iązku Zawo­
dowego, k tó re  poprzez akcję 
s tra jk o w ą  p a ra liżu je  prace 
przem ysłu łososiowego.

O p in ia  dziennika je s t cha­
rak te rys tyczn a  dla  p rasy k a p i­
ta lis tyczn e j. Redaktorom  nie 
przychodzi na m yśl, że n a j­
prostszą drogą rozładowania 
tru d n e j sy tu a c ji by łoby popra­
w ienie w a run ków  bytowych 
s tra jk u ją c y c h  robotn ików . W i­
dzą oni na tom iast na jlepszą 
drogę do przyw rócen ia  traco ­
nych zysków w  usunięciu  z k ie  
row n ic tw a  Zw iązku Zawodowe­
go lu dz i broniących p ra w  ro-
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N IE  chodzi tu  ty lk o  o p ra ­
sę tego typ u , ja k  w y ­

b itn ie  a n typo lsk i, re w iz jo n i­
s tyczny „O s t -  W est K u r ie r “  
(„D ie  unabhaeng ige H e im a t- 
ze itung  de r V e rtr ie b e n e n “  —  
—  „N ieza leżna gazeta o jczy ­
sta w yg n a n ych “ ), „U n se r O ber- 
schlesien“ , „O s t -  R u f“  i  inne 
spec ja lizu jące  się w e w p ro ­
w a dzan iu  w  b łąd  o p in ii p u ­
b liczne j w  N iem czech za­
chodn ich  i  w  „w o ln y m  św ię­
c ie “ , w  sp ra w ie  ro z w o ju  gos­
podarczego i  k u ltu ra ln e g o  p o l­
sk ich  z iem  zachodnich. Cieszą­
ce się p ro te k to ra te m  anglo -  
am e rykań sk im , p ism a te  są do 
tego spec ja ln ie  pow o łane —  
ic h  nacze lnym  zadan iem  je s t 
rozs iew anie  n a jp rz e ró ż n ie j­
szych k ła m s tw  o Polsce, podsy­
canie po lakożerczych, odw e to ­
w y c h  na s tro jó w . A le ' je s t rze­
czą cha rak te rys tyczną , że w  
m ia rę  coraz ba rdz ie j gorącz­
k o w e j k rz ą ta n in y  w o k ó ł re m i­
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich 
—  w p row adzan iem  w  b łąd  
sw ych  c z y te ln ik ó w  zaczynają 
się tru d n ić  rów n ie ż  znacznie 
poważnie jsze p ism a zachodnio 
-  n iem ieck ie , poda jąc w ia d o ­
m ości o rzekom ym  u p ad ku  go­
spodarczym  po lsk ich  z iem  za­
chodn ich  i  tem u  podobne, w y s ­
sane z pa lca bzdu ry . Do p ism  
tv c h  zaliczvó m ożna h a m b u r- 
ską „D ie  W e lt“ , „F ra n k fu r te r  
AHgem eine“ , s tu ttg a rts k ą  „D e u  
tsche Z e itu n g “ , ty g o d n ik i „D ie  
Z e it“ , „C h r is t  un d  W e lt“  „D e u  
tsche Z u k u n ft “ , m ies ięczn ik  
„D eutsche R undschau“  i  inne.

W  p ism ach tych , z k ró tk ic h  
no ta tek  czy też d łuższvch o p i­
sów, można się dow iedzieć, że 

' „Polacy, którzy os ied lili się na 
Ziemiach Zachodnich, czują się 
tam niepewnie i  liczą s ic  z- po­
wrotem tych ziem do Niemiec". 
N ie  dość tego. P. Hans G e rt 
von  Esebeck na łam ach „K h e i-  
n ische r M e rk u r"  pod znam ien­
nym  ty tu łe m  „K ra j ugorem  le ­
żący 1 m a rtw e  w io s k i"  pisze,

nie odpowiadają interesom Fran­
cji. Narodowe interesy F rancji 
zostały poświęcone na rzecz ob­
cych narodowi francuskiemu in ­
teresów W aszyngtonu i  Bonn, 
na rzecz wspólnych interesów  
handlarzy śmiercią: Rockefellera, 
Morgana, Vickersa, Schneider - 
Creusot i  Kruppa. Ze spisku tych 
producentów armat i  innej śm ier­
cionośnej broni, n ic dobrego nie 
może wyniknąć an i dla Francji, 
ani dla Europy.

Na szczęście żyjemy w takim  
okresie, gdy glos narodów, m i­
mo wszystko — mimo takich czy 
innych decyzji w gabinetach rzą­
dów i  sztabach atlantyckich  — 
ma rozstrzygające znaczenie. 
Zdają sobie z tego doskonale 
sprawę imperialiści. Wszak oni 
to właśnie w yra z ili wątpliwość w 
przeddzień ra ty fikac ji układów  
paryskich w Zgromadzeniu Naro­
dowym, czy Francja jako sojusz­
n ik w agresywnym spisku Wa­
szyngtonu - Londynu - Bonn bę­
dzie mogła odegrać swą rolę.

Angie lskie burżuazyjne pismo 
„S cottsm an" daje wyraz temu 
zaniepokojeniu w następujących 
słowach: „F ranc ja  może ra ty fiko ­
wać układy, jednak pozostaną 
podejrzenia, że uczyniła to ty lko  
ze strachu przed izolacją. W ja k i 
sposób będzie współpracować 
Francja w rea lizac ji po lityk i, k tó ­
re j większość narodu francuskie­
go głęboko nienaw idzi i  akcep­
tu je jedynie pod przymusem?"

Dodajm y do tego, że naród 
francuski nie akceptuje tych ukła  
dów. ja k o  że 287 deputowanych 
(spośród 627), którzy głosowali 
za ratyfikacją , nie reprezentuje 
narodu francuskiego, a otrzym a­
my możliwość odpowiedzi na py ­
tanie, ja k  ukszta łtu ją  się w przy­
szłości stosunki francusko - nie­
mieckie. Nie ulega też w ątp liw o­
ści, że pierwsze k rok i w kierun­
ku stworzenia pierwszych dyw i­
z ji niemieckiego Wehrmachtu 
pod dowództwem byłych gene.ra-
łć&J AiU4irc4xó>.iiJ&*!'>h —- ¿tG&sćra*/
wnętrzne sprzeczności w tzw. 
„u n ii zachodnio - europejskiej",

a zwłaszcza sprzeczności francu­
sko - niemieckie. Ta perspektywa 
— ja k  wynika z przytoczonych 
stów „Scottsm ana" — niepokoi 
im peria listów.

Nie mają więc powodu do ra­
dości spiskowcy atlantyccy.

M y ze swej strony wiemy, że 
każdy fak t dokonany wbrew w o li 
narodów oddala a nie przyb liża  
rozwiązanie głównych, proble­
mów Europy — a zwłaszcza pro­
blemu niemieckiego. Niemniej 
jednak walka przeciwko planom  
atlantyckich agresorów nie zosta 
ta jeszcze zakończona. Na od­
w rót — ona przybiera n a s ilę . I  
nie ulega żadnej wątpliwości, że 
wola narodów walczących o po­
kó j jest tym  rozstrzygającym  tno 
mentem, który un iem ożliw i rea li­
zację planów zrodzonych w szta­
bach atlantyckich i  gabinetach 
m iliarderów.

Chińskie przysłow ie powiada: 
„Jeś li naród westchnie, będzie 
burza". Dziś narody nie wzdycha 
ją. Narody walczą .A burza zro­
dzoną z te j w a lk i nie da rozpa­
lić  ogniska nowej wojny św iato­
wej. K. J

Wyprzedzili czas
O Załoga traw le ra  „R osslja", 

k tó ra  w yko na ła  sw oje roczne 
zadania do 1 sie rpn ia ub. r., po­
stanow iła  do końca grudn ia 
1954 r. z łow ić  łącznie 7000 ton 
ryb . D z ięk i rea liza c ji tego zo­
bow iązania rybacy z „R o ss iji”  
p rzekroczy li ‘w iące j n iż  o 1,5 
faza roczny p lan po łowów .

t )  Do dnia 1 października ub. 
roku  w yko na ła  roczne zadania 
po łow ow e ilo ty lla  w ie lo ry b n l- 
cza „A le u t” .

®  Do 1 lis topada ub. i .  prze­
k ro c z y ły  swoje roczne zadania 
po łow ow e f lo ty lle  po ław iaczy 
krabów  i  ssaków Dalekiego 
Wschodu.

Również do lis topada ub: 
roku  w y k o n a ły  roczne p lany 
przedsiębiorstwa przem ysłu ry ­
bnego oraz ko łchozy ryback ie  
okręgu guriewskiego. Dostar­
czy ły  one państwu o 12 800 
ton, a ko łchozy obsługiwane 
przez G uriewską M otorow ą Sta­
c ję  Rybacką - r -  o 2 700 ton ryb  
w ięcej n iż  w  roku  1953.

W demokratycznym Berlinie

W idok na skrzyżowanie a le i S ta lin a  i  F ruch ts trasse

»¿Berichte 
aus Pateu«

że „duża ilość Polaków, którzy  
zachowali wspomnienie czasów 
sprzed 1 wojny światowej, ów­
czesnego rozkw itu i społecznego 
postępu, wspomina tamte warun­
k i życiowe, które zapewniały wol 
ność i  poszanowanie prawa. Ci 
właśnie Polacy — zapew nia  p. 
Esebeck —  często dają wyraz 
nadziei, że tereny te (po lsk ie  
z iem ie zachodnie— przyp . nasz) 
powrócą do Niemiec". P raw da? 
O n iczym  in n ym  n ie  m arzą 
ja k  o pow rocie  do adenauero- 
w skiego Deutschlandu. T a k  im  
śpieszno do „K o n ze n tra tio n s la ­
ge r in  S tu tth o f“  a lbo „ in  A u s ­
sch w itz “ , do kazam atów  ges­
tapo, zb iorow ych m o g ił na P ia  
skach i  w  s ta rogardzk ich  la ­
sach, gdzie dow o li m ożna się 
b y ło  sycić rek lam ow aną przez 
p. Esebecka atm osferą „w o ln o ­
ści, poszanowania p ra w a  i  spo­
łecznego postępu...“ . T a k  im  
śpieszno usłyszeć „p rz y ja c ie l­
sk ie “  p rzypom nien ie : „ p o ln i­
sche Schweine...“ .

P an Esebeck n ie  je s t ’w y ją t­
k iem . M a  on licznych  k o n k u ­
re n tó w  po piórze —  pp. W o lf­
ram u, Ze ile ra  i  innych , k tó rz y  
siedzą za b iu rka m i re d a k c y j­
n y m i w  Niemczech zachodnich, 
„oczym a duszy“  w idzą  spusto­
szenia na po lskich z iem iach za 
chodn ich  i  gorącym, czu łym  
sercem h itle ro w s k im  „odczu­
w a ją “  tęsknoty P o lakó w  za 
„Neues Europa“ .

W szystk ie  tę bredn ie, aż na ­
z b y t w idocznie grubą n ic ią  szy 
te, zm us iły  nawet n ie k tó re  po i 
sk ie  dz ien n ik i em ig racy jne  do 
.zajęcia stanowiska. G dyby bo­

w ie m  tego n ie  u czyn iły , s tra ­
c iły b y  pow ażn ie  na poczytno- 
ści w ś ró d  w ie lu  „szaraczków “  
em ig racy jnych , k tó ry m  zapra­
w dę tru d n o  je s t w m ów ić , że re  
m ilita ry z a c ja  N iem iec zachod­
n ich  i  o rgan izow an ie  a n ty p o l­
sk ie j hecy n ie  s tan ow i groźne­
go niebezpieczeństwa d la  na ro ­
du po lskiego.

L o n d y ń s k i „D z ie n n ik  P o lsk i 
i  D z ie n n ik  Ż o łn ie rza “  z dn. 26 
lis to pa da  1954 r. w  a r ty k u le  
p t. „C o N iem cy piszą o Polsce“ , 
ods łan ia  pew ne k u lis y  fa b ry ­
ko w a n ia  tych  „o b ie k ty w n y c h " 
„B e r ic h te  aus P o len“ .

„Rzeczą uderzającą jest, że 
wszystkie te opisy (sy tu a c ji na 
po lsk ich  z iem iach zachodnich
—  przyp . flasz) mają wspólne so­
bie nie ty lko  twierdzenia, ale czę­
sto zupełnie identyczne ujęcie — 
in fo rm u je  „D z ie n n ik  P o ls k i“ .
— Nieraz zachowana jest ta sa­
ma budowa i  treść zdań. Świad­
czy to o tym, że wszystkie te o- 
pisy czerpią natchnienie z tego 
samego źródła. Nasuwa się więc 
wniosek, że w te j samej kuźni 
produkowany jest gotowy mate­
r ia ł i  przesyłany tym, którzy w y­
ra z ili gotowość firm ow ania go 
swym i podpisami. S iady prowa­
dzą do pewnego urzędu w Bonn, 
który wydaje poufne „Berichte  
aus Polen", wzgl. o sytuacji in  
„Ostdeutsć.hland", przez co rozu 
rniane są nasze zachodnie, ziemie. 
Urzędem tym jest m inisterstwo  
dla spraw ogólno - niemieckich,

którego szefem jest szowinista 
pruski Jakob Kaiser. Organami 
pomocniczymi urzędu ,;kaiserom- 
skiego" w rozsiewaniu fałszywych  
wiadomości o Polsce — o społe­
czeństwie polskim, bo o walkę ż 
Polakami, ą nie z narzuconym  
im  reżimem tu chodzi, jest z  jed­
nej strony serwis prasowy ugru­
powań uchodźczych, z drug ie j 
strony zespół speców wschodniej 
Europy w Getyndze, specja lizu­
jący się w propagandzie antypo l­
skiej. Zespół ten grom adzi całą 
dostępną prasę, z Polski oraz p i­
sma po lskie j em igracji. Zarówno 
serwis prasowy uchodźców, ja k  i 
zespól getyński, jest subsydiowa­
ny przez urząd m in is tra  Kaisera.

Te źród ła tendencyjnych wia­
domości o Polsce próbują zaopa­
trywać swym i inform acjam i i  pra  
sę obcą, a szczególnie anglosas­
ką".

T a k  w ięc w yg ląd a  kuch n ia  
„B e r ic h te  aus P o len “ , czy1» 
łg a rs tw  o Polsce. S tro ją c  się 
w  pa trio tyczn e  p ió rk a  lo nd yń ­
s k i „D z ie n n ik  P o lsk i i  Dzien­
n ik  Ż o łn ie rza “  d ysk re tn ie  
m ilczą  je d n a k  analog ię  m iędzy 
tą  zachodnio -  n iem iecką  k u ­
chn ią  a londyńską , w  k tó re j — 
ja k k o lw ie k  o in n y m  sm aku — 
p itra s i się podobne p o tra w } 
p i t r a s is ię je  w  końcu  tak , ja  
i  w  ta m te j, na zlecenie tych  
m ych  m ocodawców. N ic  w i' 
dziwnego, że „B e ric h te  aus P' 
le n “  w  w y d a n iu  zachodnio 
n iem ie ck im , lo nd yńsk im , Par 
s k im  czy n o w o jo rsk im  w  za! 
dzie n iew ie le  się od siebie r  
n ią . Różnice sprow adza ją  si< 
g ru nc ie  rzeczy do zagadniei 
w ie p rzo w in ka  gotowana 
smażona...

R. Dobrzyń»
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—  A le  pogoda?! C iągle le je  
i  leje...

—  Żeby tu  chociaż ja k iś  da­
szek p o s ta w ili. Już ca ły  jestem  
m okry ...

Rozm owę tę  słysza łem  n ie ­
daw no w  Rew ie, gdy w  s tru ­
gach deszczu czekałem  pod go­
ły m  niebem  na autobus w  k ie ­
ru n k u  G dyn i. N a  w łasne j skó­
rze p rzekona łem  się, że ta k i da 
szek p rz y d a łb y  się bardzo. W  
n ie d łu g im  bow iem  czasie zzięb 
łem  i  p rzem okłem , ponieważ 
n ie  b y ło  gdzie się skryć.

B ra k  poczeka ln i na końco­
w y m  p rzys ta n ku  au tobusow ym  
w  R ew ie  —  to  n ie  je d y n y  k ło ­
p o t re w sk ich  ryb a kó w . M a ją  
ic h  w ięce j. Chociażby z k a łu ­
żam i w o dy i  b ło tem  na g łó w ­
ne j u lic y  osiedla. K to  przez n ie  
p rze b rn ie  i  n ie  za k ln ie  —  to 
znaczy, że przes ta ł ju ż  w ie rzyć, 
iż  będzie tu  k iedyś  inaczej. 
B rną c  tą  drogą pom yśla łem : 
czy nap raw dę  G rom adzka R a­
da N arodow a  w  M ostach n ie  
może uzyskać k i lk u  w agonów  
żużlu, aby ją  na p ra w ić . To chy 
ba żadna trudność...

Tego samego zdania je s t ra d  
n y  G RN w  M ostach, tow . Józef 
B udzisz —  w ła śc ic ie l ło dz i 
„R e w  31“  —  któ rego  spo tka­
łe m  na p rzys tan i. Po c h w ili je ­
dnak  rozm ow a nasza zeszła na

te m a t leżących opodal ło d z i r y  
backich .

—  Leżą tu  —  opow iadał B u ­
dzisz —  ju ż  od k i lk u  la t. Są je  
szcze całe. N iek tó re  m a ją  do­
bre s iln ik i.  Ich  w łaśc ic ie la ­
m i są tu te js i rybacy, k tó rz y  
od dawna p ra cu ją  w  G dyn i na 
ku trach . Łodz iam i ty m i n ik t  
się n ie  in te resu je ...

Is to tn ie  w a rto  zastanow ić 
się nad sposobem w y k o rz y s ta ­
n ia  zapom nianych łodzi. A  m o­
że b y  o jcow ie  i  synow ie  w ła ś ­
c ic ie li z a ję li się p rzyb rzeżn ym i 
po ło w a m i ryb? T y m  ba rdz ie j, 
że 'p o ło w y  te —  ja k  tw ie rd z ił 
tow . Budzisz —• da ją  dobre w y  
n ik i.  R ybacy in d y w id u a ln i z 
R ew y zorgan izow ani w  maszo- 
p e r ii łososiowej o d ło w ili w  ty m  
ro k u  sporo te j cennej ryb y .

Poza ty m  p o ło w y  tu  znacz­
n ie  się p o p ra w iły  z chw ilą , 
gdy M IR  dosta rczy ł m ie jsco­
w y m  ry b a ko m  8 p ła w n ic  steelo 
now ych . Są one m ocne i  n ie  g n i 
ją , a ich  elastyczność c h ro n i 
z łow ione  łososie od u tra ty  łu ­
ski.

C iekaw e, czy w  to k u  a k ty w i­
z a c ji ry b o łó w s tw a  przybrzeżne 
go G U M  za in te resu je  się ło ­
dz ia m i leżącym i bezużytecznie 
w  Rew ie, czy też  zniszczeją 
one do reszty? (hs)

Wywiad na zamówienie
In ic ja ty w a  napisania tego a rty k u łu  w yszła  od dyr. Bu- 

ka tko  z „D a lm oru ". W spom inam y o tym  na wstępie z 
dwóch powodów: po pierwsze —  dobrze to  świadczy o 
a k tyw ie  gospodarczym „D a lm oru ", k tó ry  docenia znacze­
nie  w spó łp racy z tygodn ik iem  fachowym , po drugie —  
sprawa beczek, o k tó re j szeroko rozpisywano się w  prasie 
przed k ilko m a  miesiącami, poszła ostatn io w  zapomnienie. 
A  niesłusznie, bo problem  ten je s t nadal a k tu a ln y  i  jakość 
dostarczanych rybo łów stw u  dalekom orskiem u beczek pozo­
staw ia jeszcze w ie le  do życzenia. Świadczą zresztą o tym  
w ypow iedz i k ilk u  kap itanów  jednostek dalekom orskich, 
k tó rych  zastaliśm y u  k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  po łow ów  „D a l- 
m oru ” , ob. F. K irste ina . O to one:

W ł. K N IB B A  z „ U R A N I I ” :
Beczki, k tó re  otrzym ałem  w  u- 
bieg łym  sezonie, by ły  bez po­
rów na n ia  lepsze n iż  w  r .  1953. 
Z m a la ł p rocent n ienadających  
się w  ogóle do użytku . N ie  
znaczy to jednak, że beczki są 
ju ż  dobre. 20— 30 proc. nada l 
przecieka. Dużo k łopo tu  sp ra ­
w ia  rów nież dob ijan ie  obręczy, 
dopasowywanie denek i  k o r­
ków. Często zdarza się, że do­
s ta jem y trz y  albo cztery rodzą  
je  beczek, a jeden ty lk o  rod za j 
denek, w tedy trudno  dopaso­
wać jedno do drugiego.

Ob. F . K IR S T E IN :  Czy to 
praw da, że około 20 proc. cza­
su poświęca załoga na do b ija ­

nie obręczy, dopasowywanie de­
nek i  korków?

W ł. K N IB B A : Tak. N a  p rzy  
k ład  gdy przygotow yw ałem

G ł o s  w  d y s k u s j i

S zukam y rezerw  na statkacli-bazach
Tegoroczne sukcesy załóg 

s ta tk ó w  -  baz s/s „F r .  C h op in “  
i  m /s „M o rs k a  W o la “ , k tó re  
p rz y ję ły  na m orzu  z jednos tek  
łow czych  i  do w io z ły  do k ra ju  
dz ie s ią tk i tys ięcy  beczek śle­
dzi —  n ie  mogą nas uspoka jać, 
bo w iem  koszty zw iązane z ich  
eksp loa tac ją  są jeszcze bardzo 
w ysokie , a co w ażn ie jsze —  is t 
n ie ją  rea lne  m oż liw ośc i ich  
obniżenia.

Dobrze się stało, że red akc ja  
„R yb a ka  M orsk iego “  za ję ła  się 
ju ż  spraw ą w y k ry w a n ia  re ­
ze rw  na s ta tkach  -  bazach, za­
praszając do d y s k u s ji na  ten 
tem at. C hc ia łbym  w ięc  i  ja  do­
rzuc ić  k i lk a  sw o ich  uwag.

W iadom o, że na p ły w a ją c y c h  
bazach są dw ie  g ru p y  p ra cow ­
n ik ó w : s ta ła  załoga szk ie le to ­
w a  (pokładow a, m aszynow a i 
ho te low a) pozostająca na um o­
w ach P LO  i  „D a lm o ru “  oraz 
p ra cow n icy  sezonowi (cz łonko­
w ie  b ryg ad  p rze ła dun kow e j i 
rem on tow e j oraz personel szpi 
ta ln y , a d m in is tra c y jn y  i  k ie ro ­
w n ic tw o ).

T a k i podz ia ł za łog i pow odu­
je  z kon ieczności p rze ros ty  o- 
sobowe. Stąd też n ie k tó re  g ru ­
p y  p ra c o w n ik ó w  n ie  m a ją  p e ł­
nego z a tru d n ie n ia  (np. w  d ro -

Rozmowa z delegatem 
na li Zjazd ZMP

( C iąg dalszy ze s tr. 1)
Dużo je s t książek na naszych 

jednostkach. 'M o żn a  je  znaleźć 
na kojach, pod s to łe m . i  iia  
półce, gdzie trzym a  się masło 
i  kiełbasę. P la m ią  się, niszcze­
ją  przedwcześnie. N ie  w idać  
ich  ty lko  w  je dn ym  m ie jscu : 
w  szafce na książk i. Po p ro s tu  
dlatego, że na k u tra ch  nie  ma 
tych  szafeczek.

Gdy przebyw am y k ilk a  dn i 
na  łow isku, chcemy wiedzieć, 
co słychać w  świecie. N ie raz  
też przychodzi chęć posłuchania  
m uzyki. W ykorzys tu jem y więc 
do tego celu nasze k ró tk o fa lo ­
we od b io rn ik i, gdyż nie  mam y 
koncertowych. W  ten sposób 
popsuł się ju ż  n ie jeden apara t, 
aczkolw iek cena jego je s t w ie­
lo k ro tn ie  wyższa od ceny zw y­
kłego „P io n ie ra ” .

Te w szystkie  spraw y, k tóre  
co p raw da nie decydu ją o roz­
w o ju  rybo łów stw a, ale prze­
cież m a ją  w ie lk i w p ływ  na w y ­
chowanie i  kszta łtow an ie  św ia ­
topoglądu m łodzieży ryb a ck ie j 
—  w  okresie przygo tow ań do 
I I  Z jazd u  Z M P  —  w a rto  w re ­
szcie za ła tw ić.

W ypow iedź zanotował H. S.

dze na ło w is k o  częściowo bez­
czynn i są p ra co w n icy  p rze ła ­
d u n k o w i i  cz łonkow ie  b ryg ad  
rem on tow ych , a na ło w is k u  —  
załoga m aszynowa).

W  z lik w id o w a n iu  n ie k tó ry c h  
zbędnych e ta tów , ja k  np. dys­
ponen tów  p rze ładunkow ych , 
k tó ry c h  fu n k c je  d u b lu ją  o fice ­
ro w ie  p o k ła d o w i i  b ryg ad ie rzy , 
k r y ją  się bez w ą tp ie n ia  dalsze 
rezerw y.

Poza ty m  w ym aga u re gu lo ­
w a n ia  jeszcze je dn a  sprawa, a 
m ia n o w ic ie  przepro-«adzenie 
je dn o lite go  zaszeregowania 
cz łonków  za łog i s ta tku -b a zy  i  
op racow an ie  je d n o lite j um ow y 
d la  w szys tk ich  p ra cow n ikó w . 
P rzem a w ia  za ty m  fa k t, że o 
ile  d a w n ie j je d n o s tk i te  pozo­
s ta w a ły  w  m orzu  ty lk o  przez 
3 - 4  m iesiące w  ro ku , to  obec­

n ie  p ra cu ją  p ra w ie  9 m iesięcy. 
Jeś li w ięc  is tn ie je  tendenc ja  
do p ra w ie  całorocznej eksp loa­
ta c ji s ta tkó w  -  baz, to dobrze 
b y ło b y  m ustrow ać w szys tk ich  
—  w ysp ec ja lizow a nych  do p ra ­
cy na s ta tku  -  bazie —  ja k o  
m a ry n a rz y  -  ryb a kó w . W  ten  
sposób m ożna b y  też zapobiec

w ie m  p rz y d z ia ł fu n k c ji nastę­
p o w a łb y  dop iero  na bazie w  za 
leżności od potrzeb, n ie  w y łą ­
czając tzw . re ze rw y  ry b a c k ie j, 
t j .  ry b a k ó w  oczeku jących za- 
m u s tro w a n ia  na  jednos tkach  
łow czych.

Chociaż w  c zw a rtym  re js ie  
s/s „F r .  C h op in “  dość obszer­
n ie  dysku tow ano  nad spraw ą 
p rze ros tów  pe rsone lu  a d m in i­
s tracy jnego , to  je d n a k  w  p ią ­
ty  re js  (na K a n a ł L a  M anche) 
„C h o p in “  w y ru s z y ł z e ta ta m i 
obsadzonymi „po  s ta rem u” .

Słuszne b y ło b y  rów n ie ż  —  o 
czym  p is a ł w  n -rz e  50(115) „R y  
baka  M orsk iego “  ko respondent 
B. K . —  połączenie b ryg ad y  re 
m ontow anej z załogą maszyno­
wą. Lecz zaprzepaszczono oka­
zję, aby w  os ta tn im  re js ie  
„C h o p in a “  w yp róbow ać, ja k ie  
ko rzyśc i m og łoby p rzyn ieść ta ­
k ie  połączenie.

O reze rw ach na s ta tkach  -  
bazach w  dziedz in ie  postępu 
technicznego, o rg a n iza c ji eks­
p lo a ta c ji bazy oraz polepszenia 
ja ko śc i ry b  napiszę do jednego 
z następnych nu m e ró w  „R y b a ­
k a  M orsk iego “ .

B r. S O T K O W S K I

Zdjęcie to najlepiej ilustru je, jakim  
trudnym warunkom muszą sprostać 
beczki dostarczane rybołówstwu dale­

komorskiemu

beczki rano, trac iłem  ty le  czasu 
ile  potrzeba na dokonanie je d ­
nego zaciągu. Chcąc zaś p rz y ­
gotować je  wieczorem, załoga  
m usia ła  zrezygnować z k ilk u
g o d z in  w o ln e g o  czasu . G d yb ym , 
nie m ia ł tych  trudności, sądzę, 
że z łow iłbym  o 12— 15 proc. 
śledzi w ięcej.

W ł. B R Y N D Z A  Z  „R E G A -  
L IC Y ” : G dybym  o trzym yw a ł 
beczki lepszej jakości, gw a ra n ­
tu ję , że ilość oddanej ry b y  w  
klasie „ A ”  w ynos iłaby 95— 100 
proc. Tymczasem na  skutek  
w yciekan ia  so lank i zaliczono 
m i w ub. r .  30 proc. złowione­
go śledzia do k lasy  „ B ”  i  „C ” .

W ł. D E T L A F  Z  „P O L ­
L U X  A ” : Za łoga „P o llu x a "  zło­
w iła  w  ub. r .  blisko 20 tys. 
beczek śledzi, lecz z powodu  
w yciekan ia  solanki, zaw artość  
przeszło 2 tys. beczek s tra c iła  
p ie rw o tną  jakość.

Plenum rady zakładowe! „Arki u

N a  s/s „ F r .  Chopin”  są p ra ­
cownicy, o k tó rych  niew iele się 
m ów i, m im o że spe łn ia ją  bardzo 
odpowiedzialne fu n kc je , p rz y ­
noszące duże oszczędności przez 
skracanie posto jów  a w a ry jn y c h  
jednostek łowczych. Jednym  z 
n ich  je s t nu rek  ob. D ru k e r  (na  
zd jęc iu ). Z g ło s ił on ju ż  wiele  
usprapm ień i  należy do przodu­
jących  ra c jo n a liza to ró w  s/s 
„Fr. C hopin” .

Tekst i  zd jęcie  nadesłał Z. S tarnawski
z b y t dużej p łynn ośc i k a d r  i  
podnieść k w a lif ik a c je  załogi.

J  ed no lite  zaszeregowanie
„m a ry n a rz a  -  ry b a k a “  pozw o­
l i ło b y  także w yko rzys ta ć  c a ł­
k o w ic ie  re ze rw y  osobowe. B o -

29 g ru d n ia  ub. r .  odbyło się 
rozszerzone plenum  ra d y  za­
k ładow e j „ A r k i ” , na k tó ry m  
podsumowano dorobek w  re a li­
za c ji um owy o d ługofa low ym  
współzawodnictw ie na 1954 r ;  
R e fe ra t o osiągnięciach i  b ra ­
kach w  p racy załóg poszczegól­
nych dzia łów  przedsięb iorstw a 
w yg ło s ił dy r. nacz. tow . Olesz- 
kiew icz.

Ja k  w yn ika  z re fe ra tu  i  dy­
s k u s ji —  do przodu jących dzia­
łó w  należy załoga s ie c iam i, 
k tó ra  do końca lis topada ub. r .  
w ykona ła  w szystkie  swoje zo­
bow iązan ia p rzekracza jąc je  o 
13,9 proc. N ie  w szystk ie  jednak 
kom órk i przedsięb iorstw a ta k  
się w yw iąza ły  z pod ję tych obo 
w iązków , bowiem ogółem nie 
wykonano 42 zobowiązań.

D ysku tanc i u ja w n il i przyczy 
n y  tego i  w skaza li n iedociąg­
nięcia, k tó re  u tru d n ia ją  zało­
gom ich rea lizac ję . M . in . tow . 
K ućm ie rz  pow iedzia ł, że w ym a­
ga się od załóg patroszen ia ryb  
na m orzu, ale nie zaopatrzono 
ich w  rękaw ice na okres zim o­
w y. Ponadto w  p ion ie  połowo­
w ym  nie przeprowadza się na­
rad , k tó rych  dom agają się r y ­
bacy.

„ A r k a ”  ma cieszący się po­
wszechnym uznaniem  zespół

p ieśn i i  tańca. Rybacy jednak  
ojjfłądają go na jrza dz ie j. Me­
chan ik  Podolski z sup e rku tra  
„W ła  68”  zw ró c ił uwagę na to, 
że w  „A rc e ”  nada l niedomaga 
zaopatrzenie w  m a te ria ły  po­
trzebne do rem ontu  jednostek. 
N a  skutek tego przed łuża ją  się 
n iek iedy przesto je rem ontow a­
nych jednostek. Ob. Ju rg ie le ­
w icz z dz ia łu  technicznego mó­
w i ł  o b ra ku  na k u tra c h  beczek, 
a przed W P K  —  zb io rn ików  
depozytowych, w  k tó rych  moż­
na by zbierać zużytą oliwę.

Rada zakładowa i  dyrekc ja  
zapom inały często o podjętych 
zobowiązaniach, co p rze ja ­
w ia ło  się w  tym , że nie k o n tro ­
low a ły  one na bieżąco rea liza ­
c j i  um ow y i  nie popu laryzow a­
ły  metod p ra cy  przodu jących 
działów.

U ja w n ie n ie  tych  niedociąg­
nięć pow inno być d la  załogi 
„ A r k i ”  oraz a k tyw u  zw iązko­
wego i  adm in is tracy jnego  bodź­
cem, aby nowa um owa na ro k  
1955 s ta ła  się jedną  z g łów ­
nych płaszczyzn w a lk i o podnie 
sienie w yda jnośc i p ra cy  i  ob­
niżenie kosztów w łasnych.

(ho)

W ypow iedzi kap itan ów  B ry n  
dzy, K n ib b y  i  D e tla fa  można 
uzupełnić dz ies ią tkam i p rz y k ła ­
dów. Oto np. 7 w rześnia ub. r .  
załoga „R e g a lic y ”  dostarczyła 
na statek-bazę 1000 beczek 
śledzi. K la s y fik a to r , k tó ry  zba­
da ł 30 proc. to w a ru  —  uznał, 
że 4 beczki nada ją  się ty lk o  na 
mączkę rybną , a zawartość 
88-m iu za liczy ł do k la sy  „C ” . 
W  sumie zaś z 250 beczek w y ­
cieka ła solanka.

30 s ie rpn ia  ub. r .  „W u łk a - 
n ia ”  p rz y w iz ła  600 beczek śle­
dzi. 10 proc. ła dunku  zaliczono 
do k la sy  „C ”  i  stw ierdzono, że 
z 200 beczek w yc ieka ła  so­
lanka.

Jak ie  powody sk łada ją  się 
na to, że jakość beczek nie je s t 
zadowalająca? C iekaw ej odpo­
w iedzi na  to py tan ie  ud z ie lił 
nam  znany w  „D a lm orze ”  bed- 
na rz -b raka rz , St. J o rd a n :

•  W y tw ó rn ie  n ie  w yp a la ­
ją  beczek na koksownikach, 
a bez tego nie może być mo­
w y  o polepszeniu jakości 
p ro d u kc ji. T y lko  beczka do­
brze w yg rzana  p rzy  ogniu i 
na  gorąco zapara finow ana —  
daje gw aranc ję , że solanka 
nie wycieknie.

•  Zdarza się, że solanka 
w ycieka przez sło je k lepk i. 
Jest sposób, aby tem u zapo­
biec. T rzeba kloce p rzep iło ­
w yw ać n a jp ie rw  na cztery 
części, a później każdą 
ćw ia rtk ę  ciąć na deseczki, 
poczynając od rdzenia. Jed­
nak fa b ry k i beczek tego nie 
rob ią .

Q W iadom o, że w  w ysok im  
sztap lu  ciśnie na beczkę k i l -  
kuse tk ilog ram ow y ciężar. 
W ie le  beczek nie  w y trz y m u ­
je  tego nacisku. A b y  do tego 
nie dopuścić, w ys ta rczy  za­
m ia s t g ładk ich  obręczy pęko­
w ych nałożyć na beczkę 
dw ie obręcze felcowane. 
W zm ocni to ją  i  u ła tw i szta- 
p low anie w  ładow ni.

O W ą to ry  w  beczkach są 
za głębokie i  n ie  posiadają 
odpowiedniego wcięcia  do 
środka. D latego też trudn o  
je s t w yb ić  denko w  nowych 
beczkach, na tom ias t bardzo 
ła tw o  można je  uszkodzić.

ę  Beczki nada l n ie  posia­
d a ją  dokładnego oznakowa­
n ia , gdzie je s t góra a gdzie 
dół. N ic  w ięc dziwnego, że 
rybacy  o d b ija ją  raz dno, raz 
denko, powodując p rzy  tym  
pęknięcia i  uszkodzenia.

S t. Jo rd an  w y m ie n ił boda j­
że w szystk ie  .w ady, ja k ie  m a­
ją  beczki dostarczane rybo łów ­
stw u. W skaza ł on też, w  ja k i 
sposób polepszyć jakość p rodu ­
kowanych beczek. Rzecz w  tym , 
aby w y tw ó rn ie  skorzysta ły  z 
tych  uw ag, aby raz na zawsze 
skończyły z pogonią zą ilością» 
a do łożyły w ięcej s ta rań  o lep" 
szą jakość p ro d u kc ji.

W a rto  by  też pomyśleć o 
spo tkan iu  załog i fa b ry k i beczek 
z rybakam i. K orzyśc i z ta k ie ­
go spotkania by łyby  bez w ą t­
p ien ia  duże. (k )

Podziękowanie
Dyrekcji i Radzie Zakła­

dowej PPD „Dalmor“ oraz 
wszystkim Czytelnikom, Kol 
porterom i Koresponden­
tom, którzy przekazali nam 
listowne, telegraficzne, tele­
foniczne i przez radio ży­
czenia noworoczne — dzić" 
kujemy serdecznie za Pa" 
mięć i nawzajem życzymy 
wiele pomyślności w  No­
wym Roku.

R E D A K C JA
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Przed kampanią dorszową ( I I I )  1 Ubrania, które chronią życie
j P  O ŁO W Y  przedtarłow e dor- 
"  sza w  Basenie B ornho lm - 
sk im  i  na R ynn ie  S łupskie j 
w yka zu ją  odrębny cha rakte r, 
n iż  w  Basenie Gdańskim . W  
Basenie B ornho lm sk im  od ław ia 
się z re g u ły  w  styczniu i  lu ty m  
około 15 proc. dorsza drobnego 
poniżej 28 cm. N a tom ias t w  
Basenie Gdańskim  ilość drobn i­
cy rzadko osiąga 5 proc., p rzy  
czym przeważa dorsz p rzygo­
to w u ją cy  się do ta r ła  (ok. 80 
p roc.).

W  Basenie B ornho lm sk im  
przewaga dorsza do jrzew ające­
go je s t nieznaczna —  stanow i

d e f g h i k l m n o

I I

on bowiem 50— 60 proc. masy 
w yładunków . Dorsz n ied o jrza ły  
stanow i też podstawową część 
ła w ic  dorszowych od ław ianych 
w  styczniu i  lu ty m  przez k u t ry  
kołobrzeskie i  darłow skie . B a­
dania na R ynn ie  S łupsk ie j w y ­
kaza ły , iż  tam  po ław ia  się dor­
sza nieco większego, n iż  na ło ­
w iskach kołobrzesko - da rłow - 
skich i  przeważnie p rzyg o tow u ­
jącego się do ta r ła .

Dorsz n ie d o jrza ły  s tanow i tu  
20— 30 proc. m asy w y ładu n ­
ków.

Połow y dorsza na R ynn ie  
•słupskiej —  m im o dość znacz- 

U(łz ia łu  w  odłow ionej m a­
sie dorsza niedojrza łego —  ba- 

Pudobnie ja k  w  Basenie

skach ko łob rzesko _ da rłow skich  
w ykazu ją  c h a ra k te r mieszany. 
N a b lisk ich  re jonach ( I  i  
p lac) sk łada ją  się g łó^ nie z 
młodzieży dorszowej, k tó ra  pod 
w pływ em  obniżenia się tem pe­
ra tu ry  wody, zeszła na głębsze
wody. Są to więc koncentracje
zimowiskowe. N a tom ias t ty p Q_ 
we koncentracje przedtarłow e 
odbyw ają  się dalej od brzegów,
a b liże j G łębi Bornho lm skie j
(na  p rze jśc iu  z I I  na ID  PIac 
i na I I I  p lacu ). Ło w i się tam  
zw ykle  dorsza większego l 
zdecydowanej w iększości’ 
gotowującego się do ta r ła . U - 
dzia ł dorsza do jrza łego nie 
przekracza 10—¡15 proc.

Gęstość ła w ic  dorsza na po­
łudniowym, stoku Głębi B o rn -
holm skie j i  na Rynn j e s łUp . 
skiej w  okresie p rzed ta rłow ym  
la t  , 1954 w ykazu jem y na
mapkach powyżej.

N a maPk̂ ch tych w idać ta k ­
że, iż na u ko łob rZesko-dar- 
łow skm i g .s  osc koncen trac ji

SR4 SffigK

w

w zras ta  razem z głębokością ło ­
w iska.

W  roku  1952, w  k tó ry m  na 
G łębi B ornho lm sk ie j panowały 
sp rzy ja jące  stosunki hyd ro lo ­
giczne, w łaśnie tam  występo­
w a ły  na jb a rdz ie j gęste koncen­
tra c je  dorsza. W  la tach  następ­
nych (1953 i  1954), gdy uk ład 
czynn ików  hydro log icznych b ^ ł 
m n ie j ko rzys tny , gęste koncen­
tra c je  w ystępow ały  ju ż  n ie  na 
G łębi B ornho lm sk ie j, ale na je j 
po łudniowo - wschodnim  stoku 
(k w a d ra ty  H 6 — 7 i  16— 7— 8).

Ław ice  ryb  na bliższych, 
p ły tszych  łow iskach są z reg u ły  
dość gęste —  przec ię tny odłów 
nie  przekracza tu  1500 kg  na 
kutrodzień. Złożone są one je d ­
nak z młodego, drobnego do r­
sza. Z powodu dużej ru ch liw o ­
ści ła w ic  pow sta ją  n iek iedy 
bardzo gęste skup iska dorszy. 
W tedy  odłowy gw a łtow n ie  zwyż 
k u ją , przekracza jąc nawet 3000 
kg  na kutrodzień. Zm asowania 
te pow sta ją  zw ykle po sz to r­
mach z k ie run ków  zachodnich.

Często w ystępujące zw yżki 
w yda jności połowowej i  w a ru n ­
k i atm osferyczne nie s p rz y ja ją  
na ogół dłuższym rejsom . K u t­
ry  „ B a r k i” , „ K u t r a ”  i  „B e lo n y ”  
po ła w ia ją  w  tym  okresie g łów ­
nie na łow iskach bliższych (na 
I  względnie I I  p lacu ). Podsta­
wę połowów tw orzą  wówczas 
koncentracje  zim owiskowe dor­
sza drobnego, a n ie  g łęb ie j i  
da le j zlokalizowane koncen tra ­
cje dorsza przygotow ującego się 
do ta rła .

W  zw iązku z ty m  w ydajność 
połowów u trz y m u je  się w  p ro ­
ste j zależności od ruchów  drob­
nego dorsza na eksploatowa­
nym  obszarze. Ruchy te zaś za­
leżą, ja k  się w yda je , zarówno 
od s iły  i k ie run ków  w ia tró w , 
ja k  i  szybkości zimowego ochła­
dzania się wody.

W  przypadku szybkiego ochła­
dzania ' się wody, dorsz schodzi 
szybciej na głębsze łow iska . W  
ja k i sposób szybkość tego scho­
dzenia od b ija  się na w yda jności 
połowów, ilu s tru ją  w y n ik i o- 
siągane przez 17-metrowe k u t ­

r y  „ B a r k i” . P rzeciętny od ićw  
w  k ilogram ach w  c iągu jedne­
go k u tro d n ia  w  la tach 1951-54 
przedstaw ia się następu jąco:

1951 1952 1953 1954
(ostra (łago­ (łago­ (ostra

dna dna
zima) zima) zima) zima)

styczeń 1077 785 853 1308
lu ty 1325 1752 1623 1396

Podczas łagodnych zim scho-
dzenie dorsza młodego było  o- 
późnione —  stąd w y n ik i stycz­
niowe b y ły  słabe, za to w  lu ty m  
w ydajność znacznie wzrosła.

O dw rotn ie , ja k  w idz im y, dzia­
ło  się podczas ostrych zim  1951 i 
1954 r . N a  R ynn ie  S łupsk ie j —  
n a jw yd a jn ie jszym  i  na jpew ­
n ie jszym  ło w isku  w  om aw ia­
nym  czteroleciu 1951— 54) —  co 
roku  w ystępow ały gęste i  b a r­
dzo gęste koncen trac je  przed­
ta rłow e  dorsza. W ydajność po­
łow ów  dorsza w  ty m  re jon ie , 
będąca odbiciem gęstości odła­
w ianych ław ic , w zras ta ła  z ro ­
ku  na rok. Być może, iż  działo 
się to w  zw iązku z is tn ie ją cym  
od roku  1953 na Głębi B orn - 
ho łm sk ie j de ficytem  tlenow ym , 
i  z chw ilą  pop raw y stosunków 
tlenow ych na te j G łębi —  po­
w tó rz y  się uk ład  ła w ic  dorsza 
z roku  1952 (p a trz  m apka). 
Is tn ia ły  w tedy  obok gęstych 
kon ce n tra c ji dorsza na R ynn ie  
S łupskie j gęste i  bardzo gęste 
koncen trac je  na wschodnie j i  
po łudn iow ej kraw ędzi G łębi 
B ornho lm sk ie j.

W  okresie  p rzed ta rłow ym  
zw iad w  re jon ie  zachodnim, a 
w  szczególności w  re jon ie  K o­
łobrzegu i  D arłow a pow in ien 
być nastaw iony na w yszuk iw a­
n ie  ła w ic  w yrośnię tego i  do jrzę 
wającego do ta rła  dorsza. Ł a ­
w ice  te —  ja k  w ykaza ła  p ra k ­
ty k a  —  można znaleźć na ło ­
w iskach głębszych, po łożonych 
na po łudn iow ym  i  wschodnim  
skra ju  G łęb i Bornho lm skie j (w 
kw adratach GHI-7 o-raz H I-8— 9). 
Te te reny w  pierwszym  rzędzie 
pow inny  być  penetrowane.

Jan ELW ERTOW SKI

W  numerze 31 (44) z roku  
1953 zam ieściliśm y a r ty k u ł szy­
p ra  L u d w ika  A nd rus iaka  pt. 
„S p ra w a  watów ek dla  ryb a ­
ków ” . A u to r  zw róc ił, uwagę na 
możliwość zwiększenia bezpie­
czeństwa p racy  załóg s ta tków  
rybackich  przez zastosowanie 
specja lnych ub rań  roboczych. 
Proponował on zastosować w  u- 
żywanych dotąd w atów kach za­
m ias t w a ty  —• kapok. U b ra n ia  
ta k ie  ch ro n iłyb y  rybaków  przed 
w ilgoc ią  i  utonięciem  w  razie 
w ypadnięcia  za burtę .

A r ty k u ł,  k tó ry m  zaintereso­
w a ł się CZRM , s ta ł się tem a­
tem  ożyw ionej dyskus ji. W  re ­
zu ltac ie  postanowiono wykonać 
serię doświadczalnych b luz ka ­
pokowych w g wskazówek p ro ­
jektodaw cy. Z a ła tw ien ie  te j 
sp raw y zlecono M CZ.

N ieste ty , re a liza to r ustosun­
kow a ł się nega tyw nie  do p ro ­
je k tu  i  zakw estionow ał -— jesz­
cze przed p rzystąp ien iem  do 
w ykonyw an ia  zlecenia —  celo­
wość p ro je k tu . Rozpoczęły się 
korespondencyjne dyskusje i... 
spraw a —  ja k  to m ów ią —  
„s tra c iła  bieg” .

W tedy ob. A n d ru s ia k  w yko ­
na ł w łasnym  kosztem jeden 
p ro to ty p  b luzy roboczej własne^

w ody). Ponadto p rzy  pomocy 
inż. O rlicza  z G U M  w ykona ł 
rys u n k i techniczne k ilk u  typów  
bluz kapokowych i  zgłosił swój 
p ro je k t w  komórce usprawnień. 
G UM .

Próby z pro to typem  da ły  w y ­
n ik i pozytywne. Ruszyła ró w ­
nież z m artwego pu n k tu  spraw a 
uszycia se rii ub rań  kapoko­
wych. T ym  razem M CZ nie 
w daw a ła  się ju ż  w  dyskusje 
m ateria łow e. Do w spółp racy 

-zaproszono au to ra  pom ysłu i  
wykonano 3 b luzy i  2 p a ry  
spodni doświadczalnych, k tó re  
przekazano osta tn io  p ionow i 
technicznemu „ A r k i ” , aby prze­
p ro w a dz ił próby.

23 g ru dn ia  ub. r .  odbyła się 
w  „A rc e ”  z udzia łem  przedsta­
w ic ie li C IO P, G U M , PRS, MŻ 
i  M CZ specja lna kon ferenc ja , 
na k tó re j usta lono dokładny 
p lan  doświadczeń z p ro to typ a ­
m i b luz kapokowych. M a ją  one 
być przeprowadzone w  bieżą­
cym miesiącu.

N a leży przypuszczać, iż w y ­
n ik i prób wypadną pom yśln ie i  
z a k w a lif ik u ją  ub ran ia  kapoko­
we do p ro d u kc ji masowej.

*  *  *
O sta tn io  dow iedzieliśm y się, 

iż  podobnych prób dokonano z

Rybak w  u b ra n iu  sztorm ow ym  z w szy tym i w s taw kam i p law - 
n y m i leży swobodnie na wodzie

go pom ysłu, usp ław iony w s taw ­
kam i z po lich lo rku  w in ilu  (m a­
te r ia ł elastyczny, lże jszy od

O najwyższą jakość dorszy

Nr

W  połowach m orsk ich  dorsz 
nada l stanow i g łów ną pozycję 
i  je s t ważnym  uzupełn ien iem  
b ia łka  mięsnego w  b ilansie  żyw 
nościowym  naszego k ra ju .  Oko­
ło  70 proc. odłowów te j ry b y  
przypada na okres corocznych 
kam p an ii zimowo - wiosennych. 
Dotychczas jednak  rybacy, w y ­
ko rzys tu ją cy  w  pe łn i ilościowo 
w ydajność skup isk dorszowych 
tego okresu, pozostaw ia li rezer­
w y, je ś li chodzi o jakość poło­
wów. Ze względu na stosunko­
wo n iską  jeszcze podczas kam ­
p a n ii tem peraturę , w ydaw ało 
im  się po prostu , że można 
m n ie j s ta rann ie  n iż  w  lęcie ob­
chodzić się z dorszam i, gdyż i  
ta k  zachowają dobrą klasę. Ca­
ły  też w ys iłek  k ie ro w a li na uzy­
skanie sukcesów ilościowych.

S ku tk i tak iego rozum owania 
n ie  b y ły  najlepsze. W ie le  je d ­
nostek dostarczało na ogół m a­
ło  dorszy w  k las ie  A , a za to 
dużo w  k las ie  B i  C (szczegól­
nie z połowów w ie lodn iow ych).

Z ła  jakość, ry b  —■ to m a ły  
zarobek rybaków  (w y ja ś n ił to 
ostatecznie za tw ierdzony ju ż  po 
ob ieg łej  kam p an ii cennik) i  du-

k ło po t d la  ap a ra tu  lądowe-
z w łaśc iw ym  w yko rzys ta -

pm ta k ich dostaw.

w a run S em  u t 1 podstaw i!wyM
szej ja k ° sci d/ rgzy bez
względu za porę roku  —  je s t 
czystosc pokładu, ła do w n i i  opa­
kowań.

Ryby P° powinno
się czysto op łukać i  0 ile  ieh 
natychm iast nie Patroszy się 
(co je s t ze wszech m ia r  'wska­
zane) —• posortować w edług 
w ielkości. U ła tw ia  to pracę po 
w y ładu nku  przy w yb ie ra n iu  su­
rowca do produkcji t ile tó w . Do­
puszczalna domieszka m n ie j­
szych sztuk (22^-25 cm ) nie 
może przekraczać o proc. masy.

M niejsze zalicza się ju ż  do nie- 
w ym iarów .

D la  u trzym a n ia  świeżości ryb  
konieczne je s t rów nom ierne 
przesypyw anie , ich w  skrzyn ­
kach m ie lonym  lodem (na spo­
dzie, w  środkowej w a rs tw ie  i  
na w ie rzchu ). S k rzyn k i dorszo­
we nie  mogą zaw ierać w  zim ie 
w ięcej n iż  40 kg , a w  lecie (od 
1 m a ja  do 30 w rześn ia ) n a jw y ­
żej —  35 k g  ryb . Przepełnienie 
skrzynek ponad m ia rę  u tru d n ia  
w łaściw e zalodowanie i  powo­
du je  zaparzenie ryb , a ty m  sa­
m ym  obniża ich klasę.

S k rzyn k i w  ładow n i należy 
uk ładać rów no, by n ie  dopuścić 
do gniecenia ryb . W  raz ie  prze 
pe łn ien ia  ładow n i i  konieczno­
ści u s ta w ia n ia  na dm ia ru  sk rzy ­
nek na pokładzie —  trzeba pa­
m iętać o konieczności ochrony 
ry b  przed zanieczyszczeniem ro ­
pą, sm aram i lub  dymem spa­
linow ym  z r u r y  wydechowej. 
Czysty brezent, o k ryw a ją cy  
skrzynk i, ochroni ry b y  przed 
spa linam i i  zasuszeniem ich 
przez w ia tr .

P rzy  w y ładunku  w  porcie  o- 
bow iązkiem  ryba ka  je s t w ska­
zać k la s y fik a to ro w i s k rz y n k i z 
dorszam i z p ierwszych zacią­
gów oraz z na jpóźn ie j z łow io­
nym i. D zięk i tem u można szyb­
c ie j wysortować ry b y  do m ro ­
żenia lub  w ys y łk i w  g łąb k ra ju .

Dorsz pe łny w  klasie  A  nie 
może być uszkodzony lub  po­
gnieciony. M usi na tom iast być 
jeszcze w  stad ium  tężca po­
śm iertnego (sz tuk i sztywne i 
tw a rd e ), zapach zaś skóry, 
skrzel, narządów  w ewnętrznych 
i  mięsa —  sw oisty dla świeżej 
ryb y , a ściany ja m y  c ia ła  —  
nie w ykazyw ać zm ian zabar­
w ien ia.

Jeśli chodzi o klasę A  dorsza 
patroszonego, to zasadniczym 
w a run k iem  je s t mięso jędrne i 
sprężyste. Ponadto obróbka m u­

si być p raw id łow a , cięcia ró w ­
ne, g ładk ie  (n ieszarpane) na 
środkow ej l in i i  brzucha, od pa­
sa barkowego do ok. 2— 3 cm 
poza o tw ó r odbytowy. Pas b a r­
kow y  może być przecię ty, a o- 
trzew na i  pęcherz p ław n y  —  
pozostawione. Domieszka w  k la ­
sie A  dorszy k la sy  B nie może 
przekraczać 5 proc.

W yg lą d  zew nętrzny dorszy 
k la sy  A  pow in ien odpowiadać 
następu jącym  norm om : oczy 
w yp uk łe  o przeźroczystej ro ­
gówce, skóra o n a tu ra ln ym , po­
łysku ją cym  zabarw ien iu , skrze- 
la  jasno-czerwone oraz przeźro­
czysty śluz na skrzelach i  skó­
rze. Oprócz tego w ym aga się, 
by w  masie wyładowanego dor­
sza odpowiadającego w szystk im  
w ym ien ionym  w a runkom  ja k o ­
ści w  k las ie  A , n a jm n ie j 90 
proc. s tan ow iły  ry b y  o szero­
k ich , zaokrąglonych grzb ie tach 
i  dobrze um ięśnionych bokach, 
eżyli dorsze tłus te , dobrze od­
żywione. W  k las ie  B m usi być 
co n a jm n ie j 50 proc, ta k ich  
dorszy. Dorsze wychudzone w  
większej masie, choćby u trz y ­
m a ły  w szystkie  cechy jakościo­
we k lasy  A , zalicza się do k la ­
sy C.

Szczegółów o norm ach prze­
w idz ianych  dla  k las  B i  C moż­
na zasięgać u k la sy fika to ró w . 
N ie  poda jem y ich, zakładając, 
iż  am b ic ją  każdego z czy te ln i­
ków —  rybaków  pow inno być 
dostarczanie ry b y  głów nie w  
k las ie  A . Osiągnąć to można 
p rze z : na leżyte zachowanie czy­
stości, przepisowe lodowanie, 
s taranne patroszenie i  stosowa­
nie  innych w ym ienionych środ­
ków.

W  nadchodzącej kam pan ii dor 
szowej m usim y nie ty lk o  odło­
w ić  na jw ięce j, lecz rów nież do­
starczyć ry b  na jw yższe j ja ­
kości.

S. B.

dobrym  sku tk iem  w A n g lii.  Do­
nosi o tym  „F is h in g  News”  z 
26. 11. 1954 r .

Otóż w  A n g li i przeprowadzo­
no p róby z ub ran iem  pom ysłu 
M a rk a  Shawa. U b ran ie  to róż­
n i się od wszelkich dotychczas 
używ anych pasów i  kam izelek 
ra tunkow ych . N ie  stanow i bo-, 
w iem  oddzielnego przedm iotu, 
k tó ry  w  raz ie  niebezpieczeń­
s tw a trzeba wydobyć i  założyć.

W szyte w  ub ran ie  specjalne 
elastyczne w s taw k i, wypełn ione 
kapokiem , zapew nia ją  dostatecz 
ną pływalność człow iekow i u- 
branem u w  ciężki s tró j ryba ck i 
łącznie z bu tam i gum ow ym i.

W sta w k i (te  b ia łe ) zapewnia­
jące p ływ alność wszyte są po 

wewnętrzne/ stronie ubrania

D zięki swej elastyczności mogą 
one być wszyte w  każdą część 
s tro ju  rybackiego i nie k ręp u ją  
zupełnie swobody ruchów . U b ra  
nie z ta k im i w staw kam i nie 
różn i się niczym  od zwykłego 
rybackiego ub ran ia  roboczego 
do tego stopnia, że obecni p rzy  
próbie _ św iadkow ie nie mogli 
odróżnić jednego od drugiego.



W  sprawie „P o radn ika  Rybaka M orskiego“

7lie£adttie, m i.
In ic ja ty w a  W ydaw n ic tw  K o ­

m un ika cy jnych  w ydan ia  „P o ­
ra d n ik a  R ybaka M orsk iego”  
spotka ła  się z uznaniem  praco­
w n ików  rybo łów stw a  m orskie­
go. Dowodem tego je s t w p ros t 
błyskawiczne zn ikan ie  z półek 
ks ięga rsk ich  ukazujących się ze 
szytów „P o ra d n ika ” . F a k t ten  
u tw ie rd z ił W ydaw nic tw a w  
przekonaniu, że ’p u b lik a c ja  ta 
b y ła  isto tn ie  potrzebna i  skło­
n i ł  je  do przyspieszenia wyda­
n ia  kom ple tu zeszytów. 
v-Jednak książek nie p is ie  się 
w  red akc ji. P iszą je  fachowcy- 
p ra k tycy , k tó rych  szerokie g ro ­
no brodo ud z ia ł p rzy  opracowa­
n iu  „P o ra d n ik a ” .

N ą 121 pccjję tyeh zobow ią­
zań (w  ty m  35 in d y w id u a ln y c h , 
48 b ryg ad ow ych  i  38 . g ru p o ­
w ych ) .p racow n icy . gd yńsk ie j 
„ A r k i “  w y k o n a li do d n ia  '25 
g ru d n ia  ub. r. —  105.
" D z id k i tem u  p rzedś ięb io rs t- 
Wh zyska ło  dad a tkow e oszczę­
dności. M . ir i. .zrobiono 25 w ło -  
ków , w yre pe ro w a no  odpadka­
m i —  3, na p ra w io no  —  5, w y ­
rem ontow ano 510 skrzyń , w y ­
m y to , 780 sk rz y ń  i  130 beczek 
ponad . p lan ," ¿¿beczkowano 5 
tys. kg  soli, w ydano doda tko­
wo na k u t r y  i  au ta  150 ton  lo -

„Zalew“ pofączyf się
z „ C e rtą “

18 g ru d n ia  ub. r .  odbyło się 
w Szczecinie w a ln e 1 zebranie 
spółdzielców ¡.C erty”  i  „Z a le - 

na k tó ry m  po d ję li p n i. u- 
chwałę przyłączenia z dniem 
1 stycznia . 1955 r .  Spółdzielni 
P rze tw ó rs tw a  .Rybnego „Z a le w ”  
do Spółdzie ln i P racy  R ybołów­
stw a M orskiego i  Zalewowego 
„C e rta ”  w  Szczecinie.

D z ięk i tem u połączeniu spół­
dz ie ln ia  „C e rta ”  zysku je  bazę 
prze tw órs tw a rybnego, wędzar­
n ie  zaś - b y łe j spó łdzie ln i „Z a ­
le w ”  —  ry tm iczn y  dop ływ  su­
rowca do p rze tw arzan ia ,

J . IN D Y K  
korespondent

D ocenia jąc potrzeby rybo łów ­
stwa, w ie lu  au to rów  odsunęło 
na p ian  dalszy inne prace, aby 
ja k  na jp rędze j ukazała się 
książka, na. k tó rą  czekają r y ­
ba, &y. T ym i a u to ra m i są : d r  
W ł. M ańkow ski, k p t. S t. Go- 
razdow ski, ob. A . P ie rzyńsk i, 
inż. A . K lim a j,  m g r E . Kord.yl, 
k p i. K . Ju rk iew icz , inż. A . Ży­
licz i  in ż .' S. U  liń sk i. D z ięk i 
n im -w ' ub. r .  ukazało się 10 ze­
szytów, a 2 następne są ju ż  W 
d ru ku . N ie  wiadom o jednak; 
k iedy Ukaże się os ta tn i Zeszyt, 
którego au to ra m i są inż. S. U- 
liń s k i i  inż. M . W ojciechowski.

Inż . S. U  liń s k i ju ż  dawno na­
p isa ł s tro ją  część, lecz d n ig i

du  (dz ięk i -czemu zaoszczędzo­
no 800 rob. godz.), w y re p e ro ­
w ano 100 szt. kom binezonów , 
20 p a r ob uw ia  filcow ego, 50 
p a r rę k a w ic  b rezen tow ych  o- 
raz  skrócono o 6 godzin w y ła ­
dunek s ta tku  „L e c h is ta n “ .

.'Realizacja in n y c h  zobow ią­
zań u m o ż liw iła  w ygospodaro­
w an ie  911 rob. godz.

W  czyn ie  w yb o rczym  przo ­
d o w a ły  m. in . s ie c ia rk i —  Cz. 
M roz ińska  i  A . T h ru n , k tó re  
swą o fia rnośc ią  zachęcały in ­
nych do pracy.

Reszta zobow iązań je s t w  to ­
ku  re a liza c ji, późn ie jszy je s t 
bow iem  te rm in  ich  w ykonan ia .

JE R Z Y  F IG A S  
korespondent

Od dłuższego czasu narzeka 
się w  „K u trz e “  na to, że roz­
lu ź n iła  się dyscyp lin a  p racy 
w śród  ryb a kó w , że opóźn ia ją  
on i sw o je  w y ja z d y  na po łow y. 
W  rezu ltac ie  w ie le  jednostek 
n ie  w y k o n u je  Swoich p lan ów  
m iesięcznych.

D y re k c ja  „ K u t r a “  w yc iąga  
oczyw iście  konsekw encje  w  
stosunku  do w in n y c h , k tó rz y  
n ie  przestrzega ją  u s ta w y  o 'za ­
bezpieczeniu soc ja lis tyczne j dy 
se yp lin y  pracy. I  słusznie. Śzko

a u to r stale odkłada te rm in  zło­
żenia rękop isu  w  re d a kc ji. Od 
pó łto ra  ro k u  w yn a jd u ję  n ie ­
zm iennie coraz to nowe p rzy ­
czyny u tru d n ia ją ce  m u w ykoń­
czenie pracy.

N ie ładn ie , inż. W ojciechow­
s k i!  Z  Waszego powodu rybacy  
muszą czekać na skom pletowa­
nie  zeszytów I  w ydan ia, a W y­
daw n ic tw a K om un ikacy jne  nie 
mogą wykonać p lanu  w ydaw ­
niczego. Czekamy na zakończe­
nie  zaczętego dzieła. Ks.

S p o rto w c y
nie  próżn u ją

6 m arca b r. spo rtow cy „ A r ­
k i “  rozeg ra ją  mecz p i łk i  noż­
nej z k ra k o w s k ą  „S p a rtą “  
o P uch ar P o lsk i. Do c h w ili o- 
becnej K o le ja rz  „A rk a “  w  roz­
g ry w k a c h  o P uchar P o lsk i po­
ko n a ł d ru żyn y  W łó kn ia rza  I  B 
z Ło dz i (5:2) i  K o le ja rz a  z O l­
sztyna (5:2).

P iłk a rz e  „ A r k i "  s ta rann ie  
p rzyg o to w u ją  się do trzeciego 
spo tkan ia . O prócz n ic h  p ro w a  
dzą system atyczn ie tre n in g i 
cz łonkow ie  sekc ji: le k k o a tle ty ­
czne], p i łk i  koszykow e j i  te n i­
sa stołowego. Ta os ta tn ia  w  tu r  
n ie j u  rozegranym  w  Ś w in o u j­
śc iu  w  dn iach  18 i  19 g ru dn ia  
ub. r. zdobyła p ie rw sze  m ie j­
sce zespołowo. P onadto a rk o w - 
cy zd o b y li ta m  w szys tk ie  p ie r ­
wsze m ie jsca  w  k la s y fik a c ji in  
d y w id u a ln e j.

da jednak , że k ie ro w n ic tw o  
p rzeds ięb io rs tw a n ie  u rucha ­
m ia  rad io w ęz ła  i  g łośn ików , 
k tó re  za insta low ano w  1952 r. 
w  dom ach ry b a k ó w  zamiesz­
k a ły c h  w  osied lu  D a rłów ek. 
Przez n ie  nadawano n ie  ty lk o  
audyc je  ro z ry w k o w e  i  różne 
ogłoszenia zaw iadam ia jące  o 
w sze lk ich  zebran iach, na ra ­
dach itp ., a le  rów n ie ż  budzono 
ry b a kó w , k tó rz y  m ie li w y je ­
chać w  morze. I  wówczas n ie  
no tow ano ta k  lic z n y c h  spóź­
nień.

„Arki“ wykonała zobowiązania
no cześć wyborów do rod narodowych

Jak podnieść dyscyplinę pracy 
w „ K u t r z e “

dttfoha
' ' Powiedz że mnie drec 

d° A n to na  jeden z 
o uw, co to chętno m edyko 

hir>yrn’ i ' k  ke żece nólepsze z 
sę w  ty«» ostatn;

trobic® B ^ g°  PlanS ^szes' 
i  «  mUsisz ^iedzec,
te?? . . ?Pr awa ,ezesta ii
c m  W6ł 1 sam esliłna szterk.

—  C z e im i.—  apytó ł A n t  
bo jesz nie w iedzoł 0 co dred
w i dokumentnie chodzi.

Drech odpowiedzoł pytanie:
__A  wiesz te, ze momg te:

złow ić p raw ie  tele siedzą, _ 
do rsza! Ó lepszą rebę chodzi

—  W iem . T ak musi bec 
naszym k ra ju .

Rebók od raze nie PoW| e 
nic, le gę podrapół w  Sń0’1' 
W idzec beło, że po prowdze 
kłopoce w- swojech meslach o 
zebe wszestko weszło ja k  nć 
PleP I® 111)1 też rze k ł:

, , .Jó to meslę ta k :   ̂
państwo nóm dowó powóżną 
botę 0 zrob ieni, tede musi 
s? Tz^ eln?.Przetrzem ac. Co 
to bełPf kiep besme ta k  poi 
slele^o ,len im tegoroczni
piane Przad czasem? Co te
to rzeczesz.

—  Tu me m a n ic  do eóda
Zresztą wiedz o t ym> ż(/ nól
szÓ je  ta robota, gdze 
m nie j god6- .

_ A  co te znowu? __ _
zdrzó ł s? rebok na Antóna 
Może i 6 *aici Piasta? i

Chceme jesc 
coroz lepiej

chcół be te na ten p rzyk łód  le­
p ie j zjesc? Coś lepszego na ząb 
wząc?

T a k  sę rebók prze tym  na 
A n tóna  przezdrzół, że W anożkd- 
w i zrob iło  sę jakoś n iem iło . Za- 
meslół ju  weklarow ac swoje 
słowa, ále rebók zaczął da le j 
gadać:

—  Jo w iem  też, że me za 
w iele razy  gódóme tak , jakbe 
przed każdym  zebranim  sę w o j­
na zakończeła —  te ł je  w  sło­
wach pus te j gódki i  szćmu. Tę 
mósz prówdę z tym , że lep ie j 
je  w ie le robie a m ąło gadać. 
Tedg tobie powiem „m ółem e”  
Jłowam e: chcę, żebe w  tym  ro ­
ku piędzesątym  p ią tym  beło

nówięcej dobrech siedzi na 
sw ie t ’ ze^® b ia łk i mogłe na 
chcą % kup ie tele lososa, wiele
le w ’r e c o \ nóm l in ® nie  cesn«- 
cei m a ia  „  m asjiine coróz w ię- 

Tu W an0V as robie żebe. 
w i. Podsmiół Przerw o ł drecho- 
tlezwół sę: serdeczno i  o-

i • ^h b o rn 1 <ch1 U- vżo,:k"s wszest- k im  ledzom chcoł kaw ałuszk 
nieba scągnąe na d « , 
idze zrobić od raze. ale to me 

—  Też mó3Z p ró w dę __ _
tw ie rd z ił rebók ale ę^ oc 
je  podobno W pow iostkach j e 
możlewe, jó  tobie ¿e j egę
moźeme coroz lepieJ* ^ S ta r c z y  
do tego rzetelnó robota.

STASZK0-W  J A N

Tym czasem  od 4 m iesięcy ra  
d iow ęzeł „ K u t r a “  je s t n ieczyn­
ny, a k ie ro w n ic tw o  n ie  in te re ­
su je  się jego napraw ą. P rze­
cież rad iow ęze ł m óg łb y  p rz y ­
czyn ić  się do podn ies ien ia  d y ­
s c yp lin y  i  p u nk tua ln ego  w y ja ­
zdu w  morze.

K . M IE R U JE W S K 1 
korespondent

Ś L A D E M
O dpow iada jąc  na n o ta tkę  p t. 

„D laczego?“ , zam ieszczoną w  n -rze  
48(113) d y re k c ja  PP1UR „B a rk a “  w  
K o ło b rze g u  w y ja ś n iła , że prasa d la  
ra d io w ę z ła  n ie  zosta ła zap renum e­
ro w a na  na IV  k w . ub. r .  z tego po­
w odu , iż  ob. S t. K o ła k o w s k i przed 
pó jśc ie m  do szp ita la  n ie  p rzekaza ł 
te j sp ra w y  sw o je m u  zastępcy. P re ­
nu m era tę  czasopism  na 1955 ro k  od 
n o w io no  w  g ru d n iu  ub. r .

* *  *

O dpow iada jąc  na  a r ty k u ł p t. 
„N o w y  ty p  b e czk i r y b n e j“ , zam ie­
szczony w  n -rze  48(113), c z r m  m . 
in . pisze: „15 g ru d n ia  1954 r . w y . 
słano pism o do Z a k ła d u  O pakow ań 
w  Warszawie z w n io sk ie m  o wsta­
w ie n ie  do p lan u  na ro k  1955 now e­
go ty p u  beczek ro zdz ie lnych , z ło ­
żonych z dw óch pó łbeczek bez- 
k ie p k o w y c h “ .

*  *  *
N a a r ty k u ł p t. „T rze b a  zap ła ­

c ić “ , zam ieszczony w  ń -rze  50(115), 
K U M  nades ła ł W yjaśnien ie, z k tó ­
rego w y n ik a , że za łog i jednosrfek 
P P iU R  „ K u te r “  o trzym a ły  ju ż  na ­
leżność za przeprow adzoną a kc ją  
lotloiamanla

r
i W odpowiedzi na apel ZSHi

W ezwanie uczn iów  Zasadnicze j S zko ły R ybo łów stw a  
M orsk iego  w  D a rłow ie , sk ie row ane do w szys tk ich  o rg a n i­
za c ji p a r ty jn y c h  i  zarządów  zak ładow ych  Z M P  w  bazach 
i  p rzeds ięb io rs tw ach  ry b o łó w s tw a  m orsk iego w  spraw ie  
udz ie len ia  pom ocy w  kom p le to w a n iu  p ra co w n i naukow ych  
—  zna lazło  ju ż  oddźw ięk. Jako p ie rw szy  odpow iedz ia ł na 
n ie  K osza liń sk i U rząd  M o rs k i, k tó ry  zaw ia d o m ił naszą re ­
dakc ję , że p rzekaza ł Z S R M  w  D a rło w ie  t rz y  egzem plarze 
IV  w yd a n ia  „S p isu  la ta rń  i  sygnałów’ n a w ig a cy jn ych  W y ­
brzeża P olsk iego“  w ra z  z kom p le tem  zm ian i  uzupe łn ień.

K to  będzie następny?

X D A R Ł O W A

12 g ru d n ia  ub. r., będąc na 
wycieczce w  G d y n i w ra z  z d y ­
re k to re m  ZS R M  i  k ie ro w n i­
k ie m  in te rn a tu , ob e jrze liśm y 
„nasz“  szko lny superku te r. 
S ta ł on w  kąc ie  basenu stocz­
niowego. N ik t  w te d y  na n im  n ie  
p racow a ł. Ż ó łw ie  tem po rem on 
tu  d y re k c ja  stoczni tłum aczy  
b ra k ie m  s iln ik a . D la tego też 
n ie  m ożna w ykończyć  w nętrza  
a n i s taw iać  nadbudów k i.

S iln ik  do naszego ś u p e rk u tra  
m a „m ie ć “  120 K M . R em on tu­
je  się go w  P uck ich  Zakładach 
M echan icznych. N ie  w iem , czy 
nada się on, poniew aż każdy 
su p e rku te r m a s iln ik  o mocy 
220 K M .

W yznaczano ju ż  w ie le  te r ­
m in ó w  zakończenia rem ontu , 
a le  żadnego z n ic h  n ie  d o trz y ­
mano. Obecnie stocznia g d yń ­
ska w yznaczy ła  ostateczny te r 
m in  na 6 styczn ia  1955 r. o 
czjrn i pow iadom iono  rów n ież  
m in . Pop ie la , k tó ry  in te rw e n io  
w a ł osobiście w  te j spraw ie . 
W ie lu  in żyn ie rów , z k tó ry m i 
rozm a w ia liśm y, orzekło , że je ­
ś li stocznia o trzym a  s iln ik  na ­
w e t z końcem  g ru dn ia , to  bę­
dzie „c u d “ , je ś li su p e rku te r zo­
stan ie  oddany do u ż y tk u  1 lu ­
tego b r.

W  im ie n iu  w szys tk ich  ucz­
n ió w  ZS R M  w  D a rło w ie  proszę 
w ięc  red akc ję  o in te rw e n c ję  w  
stoczni gd yńsk ie j, aby p rzysp ie  
szyła re m o n t ta k  po trzebne j 
nam  je d n o s tk i szko lne j.

J A N  M A K A R E W IC Z  
uczeń I I  k l.  m oto rzystów

ZS R M  w  D a rło w ie

OD R E D A K C J I: N ie  w ą tp i­
m y, że glos uczn iów  d a rlo w s - 
k ie j ZS R M  n ie  pozostanie bez 
echa, że d y re k c ja  G d yń sk ie j 
S toczn i R em on tow e j za in te re ­
su je  się b liż e j rem ontem  su- 
p e rk u tra  szkolnego i  p rzysp ie ­
szy wreszcie te rm in  oddania 
go do użytku .

Z  K Ą T Ó W  R Y B A C K IC H

Do n iedaw na w  w a rszta tach  
rem on tow ych  bazy K ą ty  R yba­
c k ie  dz ia ło  się n ie n a jle p ie j. 
Często np. p rze d łuża ły  się po­
s to je  rem o n tow anych  jednos­
tek.

O becnie zarząd spó łdz ie ln i 
„P o k ó j“  i  k ie ro w n ic tw o  bazy 
dążą do tego, aby je d n o s tk i w y  
cho dz iły  ja k  na jszybc ie j z re ­
m ontu . R ozw inę ło  się w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  m iędzy dw iem a 
g ru pa m i m on tażow ym i. Zaczę­
l i  także w spó łzaw odn iczyć 
szku tn icy : J. G a lick i, St. C ich 
i  K . B achur. Do. n ich  p rz y łą ­
c z y li się rów n ież  m echan icy —  
E. K aczm arek  i  B. W o jta ro w - 
sk i. Np. ob. K aczm arek u k o ń ­

czy ł rob o ty  p rzy  m ontażu s il­
n ik ó w  na „F ro  20“  i  „Pas 11“ 
oraz na now obudow ane j ża- 
kówce. R ów nież w m o n to w a ł 
on s iln ik  „S k a n d ia “  przed za­
kończen iem  b u do w y  kad łuba  
t j .  do 27 lis topada  br., aby do­
trzym ać  te rm in u  w odow an ia  
je dn os tk i. Ob. K . W łos w y k o ­
n a ł v / te rm in ie  w szys tk ie  p ra ­
ce k o w a ls k ie  p rzy  bu do w ie  te ­
go ob iektu .

S. N.

m w m o ?
... Zarząd  G łów ny Z Z P Ż  nie 

odpowiedział dotychczas b ryga ­
dziście prze ładunkowem u z hel­
s k ie j „ A r k i ”  —  ob. W . S iwem u  
na jego zażalenie, wniesione w  
dn iu  lJf października, ub. r .  w  
spraw ie potrącen ia m u  p re m iit

... a d m in is tra c ja  „ A r k i ”  na 
H e lu  nie oddaje od dwóch m ie­
sięcy ub rań  roboczych pracow ­
n ików  w ędzarn i do p ra n ia  i  na­
p raw y?

*  *  *

... w bufecie OZR w  D arłow ie  
nie można dostać gorących dań

i  napo jów ? A  może OZR za­
m ierza teraz w prow adzić do 
sprzedaży lody?

... k ie row n ic tw o dz ia łu  adm i­
n is tra cy jn o  - gospodarczego 
gd yńsk ie j „ A r k i ”  n ie  pom yśla­

ło dotychczas o napraw ie  popę­
kan e j posadzki w  um y ioa ln i nad  
s iec iam ią?

Milczący radiowęzeł
W  „A rc e “  he lsk ie j je s t ra ­

diowęzeł. Jego nowoczesnego 
urządzen ia  m og łoby pozazdro­
ścić n ie jedno  przedsięb iorstw o. 
N ies te ty , od k i lk u  m iesięcy a- 
p a ra tu ra  je s t uszkodzona.

W y s ła liś m y  ju ż  k i lk a  p ism  
do a p a ra tu  k . o. gdyńsk ie j „ A r  
k i  , aby p rzys łano  nam  spe­
c ja lis tę , k tó ry  b y  n a p ra w ił u~ 
szkodzenie. K ilk a k ro tn ie  ob ie­
cano nam , że spraw a zostanie 
po m yś ln ie  za ła tw io na . Jednak

do tego czasu n ik t  n ie  p rz y je ­
chał. Za pośredn ic tw em  „R y ­
baka  M orsk iego “  p rzyp om in a ­
m y  jeszcze raz a p a ra to w i k. o. 
gd yńsk ie j „ A r k i “  o naszej bo­
lączce.

E. S IK O R A  
korespondent

iSUSlRS



P myśliwych północy j
M orza  C zukockie  i  B erynga 

o b f itu ją  w  ssaki. Ż y ją  tam  m o r 
sy, fo k i i  w ie lo ry b y . P o low a­
n ie  na m orsy  je s t je d n y m  .z 
g łó w n ych  zajęć i  źród łem  u trz y  
m an ia  m ieszkańców  w ybrzeża 
czukockiego, k tó rz y  spożyw a ją  
ic h  m ięso, a skó ry  w yk o rz y s ta  
ją  na w y ro b y  ry m a rs k ie  i  do 
b u d o w y  ju r t .  T łuszcz to p ią  i  
używ a ją  do ośw ie tla n ia  w n ę trz  
m ieszkań. Z  k łó w  m orsa p ro du  
k u ją  kościane ozdoby.

W  m iesiącach jes iennych , k ie  
d y  w  po b liżu  w ybrzeża n ie  m a 
jeszcze k r y  lo do w e j, m o rsy  w y  
chodzą na brzeg na sw o je  u lu ­
b ione m ie jsca. N a jp ie rw  p o ja ­
w ia ją  się na brzegu n a jś m ie l­
sze je dn os tk i, a dop ie ro  późn ie j 
w y łażą  za n im i całe stada tak, 
że os ta tn ie  s z tu k i m uszą n ieraz 
k ła m i w yw a lczyć  sobie m ie j­
sce do snu. T rzeba  się do n ich  
zb liżać bardzo ostrożn ie, bo ­
w ie m  zw ie trzyw szy  obecność 
cz łow ieka, szybko z n ik a ją  w  
m orzu.

Czukoccy m y ś liw i p o lu ją  ró ­
w n ież  i  na w ie lo ry b y . T ra f ia ją  
się tam  f in w a le  i  inne  g a tu n ­
k i.  W  pogoń za w ie lo ry b a m i 
uda je  się z w y k le  k i lk a  b ryg ad  
m y ś liw y c h  na w e lbo tach . M y ­
ś liw i u z b ro je n i w  k a ra b in y  
przez k i lk a  godzin, a naw e t

k i lk a  d n i gonią za w ie lo rybe m , 
k tó ry  uc ieka  k ry ją c  się pod w o  
dę. N ie raz  m y ś liw i m uszą w y ­
s trze lić  k i lk a  pocisków , zan im  
z ra n io n y  w ie lo ry b  po zw o li po­
dejść do siebie. W te dy  d o b ija ­
ją  go ha rpunem . Zab itego  w ie ­
lo ry b a  h o lu ją  do brzegu, gdzie 
dz ie lą  się n im  m ieszkańcy ca­
łe j w s i.

Legow isko m orsów

Polowanie na  w ie lo ryba

Miecodzienne wydarzenia
Zatonięcie „Hildiny“

1 g ru d n ia  1953 r. za toną ł na 
pó łn ocnym  A t la n ty k u  w  p o b li­
żu  W ysp O rkn e y  296-tonow y 
m o to ro w y  t ra w le r  b ry ty js k i 
„H i ld in a “ . Spośród 15 łu d z i za­
ło g i 6 osób poniosło  śm ie rć  w  
fa la ch  m orza.

J a k  w y k a z a ł zakończony n ie  
daw no przęw ód sądowy, bez­
pośredn ią  p rzyczyną  w y p a d k u  
b y ł rzadko  spo tykany  i  ró w n o ­
czesny zbieg k i lk u  n ieszczęśli­
w ych  okoliczności, a m ia n o w i­
c ie : seria bezpośrednio po so­
b ie  następu jących  g w a łto w ­
n ych  uderzeń fa l i  w  c h w ili,  
gdy s ta tek  s ta ł w  poprzek do 
n ie j;  zaczepienie się w ło k a  o 
dno, w s k u te k  czego s ta tek n ie  
m óg ł się szybko w yp ros tow ać 
i  zm ien ić  swego po łożenia w  
stosunku do fa l i ;  pozostaw ie­
n ie  o tw a rty c h  lu b  ź le  zam kn ię ­
ty c h  i  niezabezpieczonych d rz w i 
wodoszczelnych p row adzących 
do ru fo w y c h  pomieszczeń za­
ło g i po s tron ie  n a w ie trzn e j, co 
spow odow ało na tychm ias tow e  
za lan ie  ty c h  pomieszczeń i  u -  
tra tę  'stateczności s ta tk u ; n ie ­
możność na tychm iastow ego u -  
w o ln ie n ia  się od zaczepionego 
w ło ka , pon iew aż e lek tryczna  
w in d a  tra ło w a  posiadała u rzą ­
dzenie, k tó re  au tom atyczn ie  
p rze ryw a ło  d o p ły w  p rą d u  e lek 
trycznego z ch w ilą , gdy s ta tek 
os iągną ł p rze ch y ł 25“ lu b  w ię ­
cej.

Z€,SWiJ*TO
N IE M C Y  Z A C H . B U D U JĄ  

S T A T K I - P R Z E T W Ó R N IE  
D L A  ZSRR

N a s toczn i w  K ie ł (N iem cy  zach.) 
w odow ano os ta tn io  p ie rw  zy  s ta tek  
- p rz e tw ó rn ię  (3000 B R T ) d la  p rze ­
m ys łu  rybnego  ZSRR. S ta te k  o trzy  
m a i nazwę „P u s z k in “ .

Dochodzenie n ie  w yka za ło  
ja k ic h k o lw ie k  w ad  k o n s tru k ­
c y jn y c h  s ta tk u  lu b  w in y  za ło­
g i. S ta tek  na leża ł do n a jn o w ­
szych tra w le ró w  b ry ty js k ic h  i  
zbudow any b y ł w  1952 roku .

Sąd s tw ie rd z ił, że b y ł to  p ie r 
w szy n o tow a ny  w yp ad ek  zato­
n ięc ia  tra w le ra , w s k u te k  za­
czep ienia się w ło k a  o dno m o r­
skie.

Z  w y p a d k u  sąd w yc iągn ą ł 
następu jące w n io s k i:

—  wodoszczelne d rz w i, w io ­
dące do pomieszczeń podpok ła  
dow ych  na tra w le ra c h  ryb a c ­
k ich , p o w in n y  być sta le  zam k­
n ię te  i  m ożna je  o tw ie ra ć  t y l ­
ko w  raz ie  po trzeby;

—  w  p o b liż u  w in d y  tra ło w e j 
na leży sta le  przechow yw ać 
p rzy rzą d y  do p rzec inan ia  l in  
s ta lo w ych  (s iek ie ry , nożyce);

—  urządzen ia  do opuszczenia
ło dz i ra tu n k o w y c h  p o w in n y  
być  ja k  n a jb a rd z ie j uproszczo­
ne i  zawsze gotow e do n a tych ­
m ia s to w e j a k c ji. G

Przygoda załogi UK 60
W  pa źdz ie rn iku  ub. r., pod­

czas po ło w ów  na M orzu  P ó ł­
nocnym  n iecodzienną przygodę 
p rzeży ła  załoga ho lenderskiego 
k u tra  ryback iego  U K  60 „N e lt -  
je “ . O tóż ryba cy  z b y t późno 
us łysze li w iadom ość rad io w ą  o 
zb liża ją cym  się sz to rm ie  i  d la ­
tego n ie  zdąży li schron ić się 
do p o rtu . W  p e w n ym  m om en-

Z w ią ze k  R adz ieck i zam ów i! w  
s toczn iach  zachodnio  - n ie m ie c k ic h  
24 s ta tk i -  p rz e tw ó rn ie  ty p u  ..P u ­
s zk in “  ZSR R  będzie je  p rz e jm o ­
w ać począw szy od lu te go  1955 r .  
B u d o w a  p ierw szego s ta tku  tego t y ­
pu  trw a ła  n ieco  ponad 5 m ies ięcy.

S ta tk i te  ro z w ija ją  szybkość 15 
M m /godz., a ic h  zdo lność p rze tw ó r 
cza w y n o s i dz ienn ie  oko ło  30 ton  
ryb .

O gó lny  koszt b u dow y ty c h  s ta t­
k ó w  sięga 200 m ilio n ó w  m a re k  (ok. 
17 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlin gów ).

„ F A IR T R Y “
ZD A JE  E G Z A M IN

* cie, k ie d y  p rz y  sterze s tą ł szy­
p e r Jan van  de r Berg, a resz­
ta  za łog i b y ła  pod pok ładem  —  
z d ra d liw a  fa la  p rze w ró c iła  k u ­
te r  do g ó ry  k ile m . Z n a jd u ją c y  
się w e w n ą trz  cztere j ryb a cy  
zaczęli się dusić. A le  po k i lk u  
m in u ta ch  k u te r  nagle się w y ­
p ros tow a ł. Po w y jś c iu  na po­
k ła d  w ycze rpa n i ryb a cy  s tw ie r  
d z ili duże spustoszenie. Z n ik ła  
s terów ka, a w ra z  z n ią  szyper, 
m aszt b y ł z łam any.

Jeszcze przez pó ł dn ia  m u ­
s ie li w a lczyć  z fa la m i, pom po­
w ać wodę, aż w reszcie  spo­
s trzeg ł ich  sta tek, k tó ry  w z ią ł 
k u te r  na h o l i  zap row adz ił do 
Ijm u id e n . (w)

aemwstgi
TAKIM I H AKAM I

Ł o w il i  n a s i  p r z o d k o w ie

Obok harpuna najstarszymi narzę* 
dziami połowów by ły  haczyki, którym i 
posługiwali się nasi praojcowie z epo* 
k i jaskiniowej. Pierwsze haczyki b y ły  
wykonywane z kamienia (przeważnie 
z krzemienia) i  przywiązywane do l i ­
nek plecionych z włosia. W ielkość ich 
wahała się od 6 do 10 cm. Uspławniane 
kawałkami kory, haczyki te by ły  pro­
totypem dzisiejszych wędek.

Podajemy rysunki czte; 
haków krzemiennych, u iyv

2  Siaci ¿Hipolita
Jak diugo 

dzban...
Z  ty m i p rzys łow iam i są 

wciąż ja k ieś  k łopo ty. Chcia­
łoby się k tóreś z n ich  od 
czasu do czasu zręcznie za- 
stosować, a tu  okazuje się, 
że to wcale nie taka  ła tw a  
spraioa. Bo jedne się prze­
ż y ły , inne zyskały, zupełnie 
now y sens, n iek tó re  wza jem ­
nie się zb ija ją .

*  *  *
Jest pew ien ga tunek ludzi, 

chętnie użyiea jących prze­
różnych p rzys łów  i  powiedzo 
nek. N a jczęśc ie j ludzie c i 
p o k ry w a ją  w  ten sposób u- 
bóstwo ic łasne j m y ś li lub 
wrodzoną nieśm iałość do fo r  
m ulow an ia  o ryg in a ln ych  są­
dów o "wydarzeniach i  p ro ­
blemach. T ym  wszystkim , 
k tó rzy  chętnie czerp ią z o- 
w e j „s k a rb n ic y ” , m ilszą te 
różne zaburzenia w  „p rz y -  
s ło w io lo g ii”  sp raw iać szcze­
gólne k łopo ty. A  jednak  po­
cieszę ich, że je s t jeszcze 
wiele, w iele powiedzonek, 
k tó re  z powodzeniem da się 
zastosoiaać. N ieste ty .

Leży przede m ną osobliwy  
wyka.«. Po lew ej s tron ie  dość 
pokaźną ko lum ienką p ię trzą  
się nazw y in s ty tu c ji.  Po 
p ra w e j s tron ie  arkusza  —  
uw ag i. A  w  lew ym  dolnym  
rogu  wykazu, napisana  
czerwonym ołóiokiem  redak­
to ra  „R ybaka  M orsk iego "  —  
uw aga : „U c h w a ły  K C  P a r­

t i i  i  Rządu u s ta la ją  zasadę 
odpow iadania na k ry ty k ę  
prasow ą w  te rm in ie  na jpóź­
n ie j SO-dniowym” .

W  te j lewobocznej ko lum ­
nie m. in . f ig u ru je  P P iU R  
„K u te r ” , a  obok n o ta tk a :

„Co zrobiono, aby podnieść 
dyscyp linę p ra cy  wśród r y ­
baków, k tó rz y  opóźnia ją  
w y jśc ia  na po łow y?”  A  n i­
ż e j: „K ra jo w y  Zw iązek Spól 
dz ie ln i R ybo łów stw a M o r­
skiego”  z umieszczoną uw a­
g ą : „M ilc z y  chroniczn ie” . 1 
jeszcze: „Z a rzą d  G łów ny  
Zrzeszenia Rybaków  M o r­
sk ich”  z a d no ta c ją : „g łucho ­
n ie m y". P on iże j biegną w  
dó ł m e j „c z a rn e j l is ty ”  na­
zwy innych  opornych k lie n ­
tó w : przedsięb iorstw , spół­
dz ie ln i itp . L is ta  je s t spora  
i,  co gorsza, rośnie. T y lko  
nie rośn ie od tego serce.

Ten sm utny wykaz c y tu ­
ję  (na  razie ty lk o  we f ra g ­
m entach) w szystk im  m iłoś­
n ikom  powiedzonek —  na 
pociechę, że nie w szystkie  
przys łow ia  się przeżyły. Jak  
aktua lne  np. je s t w  te j sy­
tu a c ji pow iedzonko: „T a k  
długo dzban wodę nosi, aż...”

Wówczas z dzbana w y le je  
się woda, k tó rą  n iek tó re  in ­
s ty tu c je  n a b ie ra ją  w  usta.

'lly sßcame 
mycia

Pracownicy arkowskiej wę. 
dzarni na Helu nie otrzymują 
mydła do mycia rąk.

Chcecie p rzy  pracy  
mieć} czyste ręce, 
więc w yjście  daję  
w am  pom ysłowe: 
będzie czym m yć się 
( za skutek ręczę), 
gdy  —  kom u trzeba  - 
zm yjecie... głowę.

„Jłotnaąi&czy“
W PPiUR „K u te r"  w Dario- 

wie rada zakładowa zaniedbała 
upowszechnianie czytelnictwa 
„Rybaka Morskiego". Skutek 
jest taki, że 10 kolporterów 
zwerbowało aż... 12 czytelni­
ków.

*  *  #

Doczekamy się w  w y n ik u  
•pracy tak ich  pom agierów, 
że m n ie j będzie czyte ln ików ; 
an iże li ko lpo rte rów .

o p in ia  fachow a b ry ty js k ic h  s fe r 
ry b a c k ic h  w ró ży  przysz łość s ta t­
kom  - p rz e tw ó rn io m  ty p u  „F a ir t -  
r y “ .

Z  do tychczasow ych  b o w ie m  r e j­
sów tego s ta tku , w y n ik a , iż  może 
on ło w ić  ró w n ie ż  p rz y  z łe j pogo­
dzie, pon iew aż odpada p rze ła d u ­
ne k  ry b  na m orzu  i  m o ż liw y  je s t 
n a tych m ia s to w y  p rze rób  z ło w io n e ­
go surow ca. S ta te k  może spędzić 
na ło w is k u  75 p ro c . czasu trw a n ia  
całego re jsu , podczas gdv z w y k ły  
t ra w le r  ry b a c k i — n a jw y ż e j 5# 
p roc.

„A F E R A  O N A S S IS A “
W  O NZ

W  zw ią zku  ze zg łoszonym  przez 
P eru , C h ile  i  E kw a d o r w n io sk ie m  
o uznanie  za w o d y  te ry to r ia ln e  20(1 
-m ilo w ego  pasa w ód  p rzyb rze ż ­
n ych  oraz p o w s ta łym  osta tn io  ko n ­
f l ik te m  m ię d zy  P e ru  a p ry w a tn y m  
a rm a to re m  w ie lo ry h n ic z y m  Onas­
sisem, K o m is ja  P raw na  Z g rom a­
dzenia O gólnego O N Z zdecydow a­
ła  w s taw ić  zagadnien ie  „p la t fo rm y  
lą d o w e j“  do p o rzą d ku  dziennego 
sesji.

W ed ług  d e f in ic j i  M ię d zyn a ro d o ­
w e j K o m is ji P ra w n icze j przez po- 
ję c ie  „p la t fo rm y  lą d o w e j“  ro zum ie  
sie dno m o rsk ie  c iągnące sie od 
w y h rz e /y  danego k ra ju  do g łębo-
I f n c p i  9AA v *

P eru , C h ile  i  E kw a d o r są za od­
łożen iem  te j sp ra w y  do czasu aż 
K o m is ja  P raw na  w ycze rp u ją co  o- 
p ra cu je  to  zagadnien ie . N a to m ias t 
S tany  Z jednoczone, A n g lia  oraz S 
in n y c h  pa ńs tw  fo rs u ją  ja k  n a j­
szybsze je j  rozs trzygn ię c ie .

„A fe ra  Onassisa“  p rzysp ieszy ła  
p raw dop odo bn ie  w n ies ie n ie  tego 
p ro b le m u  do po rzą d ku  dziennego 
sesji O N Z.

SPÓR O P E R Ł Y
M ię d zy  A u s tra lią  i  Japon ią  w y ­

n ik ł  spó r po dobn y  do sporu m ię ­
dzy P eru , C h ile  i  E kw ado rem  a 
szeregiem  in n y c h  pa ńs tw  m ors­
k ic h , na te m a t rozszerzen ia zasię­
gu w ód  te ry to r ia ln y c h  do g ran ic  
tzw . p la t fo rm y  lą d o w e j.

A u s tra lia  żąda p rzyzn a n ia  Jej na 
w odach p o k ry w a ją c y c h  złoża p e r­
ło w e  w  g ran icach  „p la t fo rm y  lą ­
d o w e j“  (do 200 m il m o rsk ich  od 
w ybrzeża) p ra w  p rz ys łu g u ją cych  
na w odach te ry to r ia ln y c h  (obecnie 
3 -m ilo w y  pas w ód  p rzyb rzeżn ych ).

W  drodze po ro zu m ie n ia  Japoń­
czycy  u z y s k a li zezw o len ie  na po­
łó w  p e re ł na n ie k tó ry c h  o g ra n i­
czonych obszarach. Całe je d n a k  
zagadnien ie  będzie ro zs trzyg n ię te  
p rzez M ię d zyn a ro d o w y  T ry b u n a ł 
S p ra w ie d liw o śc i w  Hadze.

mieszkańców wybrżćży B 
wych zamierzchłych wiek 
wykonano na podstawie 
znalezisk.

Numery J, 2, 3, i  oznaczają przy­
puszczalną kolejność występowanie 
tych haków. Jak widać, ostatni z nich 
niewiele odbiega kształtem od haczyka 
dziś stosowanego.

Z N A K O W A N IE  W IE LO R Y B Ó W

K ilk a  an g ie lsk ich , no rw e sk ich , 
h o le n d e rsk ich  i  p o łu d n io w o  -  a f r y ­
ka ń sk ich  to w a rz y s tw  w ie lo ry b n i-  
czych  p o d ję ło  się od  pewnego cza­
su kosztow nego zna kow an ia  co ro ­
czn ie  p rzez 1 m ies iąc z iapanych  
w ie lo ry b ó w , k tó re  z k o le i zosta ją  
wypuszczane na w olność.

K a n a d y js k ie  p ism o W ESTER N  
F IS H E R IE S  doda je , iż  znakow an ie  
to  m a na ce lu  s tw ie rd ze n ie  w  p rz y  
b liż e n iu  a k tu a ln e j Uości w ie lo ry ­
bów .

D R A M A T Y C Z N A  W A L K A  
Z  R E K IN E M

R ybacy  d a lm a tyń scy  s to czy li go­
dz inn ą  w a lk ę  z re k in e m , k tó r y  za­
p lą ta ł się w  sieć służącą do p o ło ­
w u  tu ń czykó w . R e k in  m ia ł p ra ­
w ie  5 m  d ług ośc i i  w a ż y ł n iem a l 
1,5 to n y .

Zabito go pałkami, nożem i sie­
kierą.
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¡Czy wziąłeś 
| fuz udział!
|  w naszym konkursie! 
i  noworocznym
1 Jeśli nie —  to jeszcze cizi-1 
|  siaj w ypełnij kupon z nru I 
|  52 (117) 1 w y ślij go do na-f 
|  szej redakcji. I
|  Przypominamy, ¿e uczest-I 
|  ników konkursu oczeku ję! 
|  cenne nagrody.
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